


DO WSZYSTKICH CZCICIELI MARII NIEPOKALANEJ!

W bieżącym jubileuszowym roku kanonizacji św. Wincen­
tego  a Paulo (17. VI. 1737 1937) zwracam y się z najgorętszą 
prośbą do wszystkich Apostołów Marii Niepokalanej i Jej ko­
sztownego daru Cudownego Medalika oraz do Naśladowców 
św. W incentego a Paulo z wielką prośbą!

0  co prosim y? Otóż w czerwcu zamierzamy rozpocząć 
prace około zew nętrznego odnowienia naszego kościoła w Kra­
kowie na Stradom iu. Je st to kościół xx. m isjonarzy pod we­
zwaniem Nawrócenia św. Pawła apostoła. Dom ten  Boży wznie­
siony został w pierwszych dziesiątkach XVIII wieku. Jest to 
prawdziwy zabytek sztuki, cud a rch itek tu ry  niedoścignionego 
artysty , dom Boży, gdzie tyle dusz znalazło prawdziwy pokój 
Boży! Przy tym kościele wychowują się zastępy nowych misjo­
narzy, którzy następnie idą w daleki św iat do pracy i głoszą 
prawdy wieczne rodakom  na obczyźnie i niewiernym w Chinach 
oraz wyjeżdżają na misje i rekolekcje w całej Polsce.

Świątynię naszą pragniem y odnowić koniecznie w tym 
roku! Prace te  jednak  w ym agają wielkiego nakładu grosza, 
k tó rego  n iestety  nie mamy. Dlatego zwracamy się z najgorętszą 
prośbą do wszystkich Czcicieli Marii Niepokalanej, aby wszyscy 
bez wyjątku łaskawie przyszli nam z pomocą w tych tak  b ar­
dzo ciężkich czasach. 0  ofiary prosimy na cel odnowienia na­
szego kościoła! Niech więc każdy, co otrzym a Rocznik Mariań­
ski i przeczyta te  słowa, życzliwie odpowie na naszą prośbę 
i ja k  najśpieszniej wyśle swoją ofiarę. Imię każde zapisane 
będzie w osobnej księdze, w k tórej przyszłe wieki będą się 
tylko budowały!

Pytanie, ile złożyć? Otóż bezsprzecznie ja k  najwięcej! Kto 
może dać 100 złotych albo więcej, a nie czyni to  uszczerbku 
dla niego, niech nam da całą sumę. — Kto m niej, także nie­
chaj nie czeka! I jeden złoty z wdzięcznością przyjmiemy! — 
Prosić będziemy Boskiego Zbawiciela, aby w myśl Swojej obiet­
nicy wszystkim Łaskawym Ofiarodawcom hojnie wynagrodzić 
raczył każdy grosz, złożony na Jego przybytek św.

Wszyscy, którzy  śpiesznie złożą uproszoną ofiarę, otrzy­
m ają jako  pam iątkę nową broszurę:

CHRYSTUS Z NAMI
0  NAJŚWIĘTSZYM SERCU PANA JEZUSA

jeszcze w czerwcu.
Raz jeszcze bardzo prosimy o łaskaw ą pomoc i serdecznie 

dziękujemy za każdy objaw życzliwości. — Bóg zapłać za każdą 
pomoc!

XX. MISJONARZE



|  CENTRALNY KRAJOWY O RG A N  KRUCJATY CUD. MEDALIKA j 
j  STOW . C U D O W N E G O  MEDALIKA I DZIECI MARII W  PO LSC E  j

i  Rok XIII Redaktor X. P ius  Pawellek, Misjonarz Czerwiec  1937 :

Dwusetna rocznica kanonizacji św. Wincentego 
a Paulo

Dnia 16 czerwca 1737 r. przystąpi!  pap ież  K lem ens X I I I  do 
uroczys te j  kanon izac ji  św. W incen tego  a P au lo  w bazylice św. Jana  
na  L a te ran ie .

W  świątyni w spaniale  ozdobionej ukaza! się Ojciec św. w o to ­
czen iu  27 kard yn a łó w , bardzo  wielkiej liczbie pa tr ia rchów , a rcy ­
biskupów, b iskupów , p ra ła tów , przedstaw icieli  różnycb  zakonów, 
w k tó rych  rozm aitość  i różnolitość  jest ta k  wielką ozdobą K o ­
ścioła św.

N astępca  św. P io t ra  złożył hołd  świętości Sługi Bożego 
i p rzyznał m u honory ,  jakie  przysługują  świętym.

Ta n iezapo m niana  uroczystość  m iała  n aza ju t rz  b a rdzo  p iękny  
przebieg , poczyna jąc  od Rzymu. Po  całym świecie głoszono świę­
tość życia i n iew yczerpaną  siłę i po tęgę  miłosierdzia  pokornego  
W incentego  a Pau lo .

Z okazji uroczyste j  kanon izac ji  odpraw iono  też w kościele 
św. Ł azarza  w P a ry żu  uroczystą  ok taw ę od 15 do 22 paźd z ie rn ika  
1937 r. W ybitn i mówcy, k tó rzy  każdego  dnia głosili wielkość n o ­
wego Świętego, sławili ko le jno  jego n iezm ordow ane  miłosierdzie ,  
jego cudow ną pok o rę ,  głęboką wiarę i p rzep ięk ną  godność i p o ­
wagę życia kapłańsk iego .
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W K rako w ie  obchód  uroczystej kanonizac ji  był bardzo  u ro ­
czysty. Odbywał się w nowo w ybudow anym  kościele na S tradom iu  
i trwał przez  8 dni. J a k  się m ogła  odbyć cała uroczystość, choć 
słaby obraz m am y w opisie pośw ięconym  beatyf ikacj i  św. W in­
centego a P au lo  p. t. „B ea ty f ikac ja  św. W incentego  a P au lo  i u ro ­
czystości bea ty f ikacy jne  w W arszawie, K rako w ie  i C hełm nie41 
(1930).

R o k  1937 przynosi z sobą drugi z rzędu se tny  jubileusz k a ­
nonizacji wielkiego Świętego wielkiego wieku. Aby przypom nieć  
tę sławną rocznicę, Jego E m inenc ja  X. K a rd y n a ł  V erd ie r ,  a rcy­
biskup paryski,  postanowił w porozu m ien iu  z Najczcigodniejszym 
X. G enera łem  Suvay odpraw ić  u roczys te  t r idu um  w dniach  18, 
19 i 20 czerwca 1937 r. W  dwóch pierwszych dn iach  nabożeństwo 
odbywać się będzie  w kaplicy  XX. M isjonarzy  w P ary ż u ,  p rzy  ul. 
de  Sevres 95, gdzie zna jdu ją  się drogie  szczątki, re l ikw ie  wielkiego 
Świętego odnowiciela życia kościelnego, re fo rm a to ra  s tanu  k a ­
płańskiego, obrońcy w iary  św. i p rzy jac ie la  ubogich . W  dn iu  20 
czerwca uroczystość odbywać się będz ie  w obszernych  m urach  
świątyni N o tre  D am e, czyli w k a ted rz e  parysk ie j .

Wszyscy p rag ną  skorzystać z tej okoliczności i wielkiemu 
św. W in cen tem u  a P au lo  złożyć ho łd  p rzez  w ie rne  i dziecięce na­
bożeństwo. Jedn i  p rzypom ina ją  sobie z dum ą, jak  wielki ogień 
miłości bliźniego wypłynął ze serca W incentego  a Paido . Inni 
u  jego świętych prochów  pragną  zaczerpnąć  tego ducha  poświę­
cenia, k tó ry  sam jeden  zdolny jes t uświęcić i podźw ignąć  świat 
i u ra tow ać  go od nędzy i biedy.

S podziew am y się, że uroczystości jubileuszowe po całym 
świecie w y jedna ją  nam  u św. W incen tego  a P au lo  jeszcze większe 
poświęcenie w nies ien iu  pom ocy duchow ej i c ielesnej wszystkim, 
k tórzy  jej po trzebują .

W K rakow ie  na S tradom iu  uroczystości jubileuszowe od­
będą się w jesieni w dn iach  26, 27 i 28 września. Z okazji dwu­
setnej rocznicy ukazała  się bardzo  u d a tn a  b roszura  zawierająca 
w kró tkości żywot św. W incentego  a Pau lo .  N ada je  się ona b a r ­
dzo do obudzenia u  szerokich mas społeczeństwa zainteresowania 
działalnością i w yda tnym  poświęceniem apostola  miłosierdzia.

Pam iętajm y czym prędzej uiścić prenumeratę za Rocznik M ariański! Czyn 
to szlachetny i bardzo zasługujący, przytem  tak w ydatnie św iadczący o mi­

łości naszej ku Marii! Tak gorąco prosim y o potrzebną pomoc!
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Źródło pociechy

Działo się to p rz e d  ła ty  we F ranc j i .  Gościńcem wiodącym do 
słynnej z ob jaw ień  Serca Jezusowego miejscowości Paray-le- 
Moniał, spieszył m łod y  czeladnik .

T w arz  jego b lada  i sm utna ,  obuwie py łem  p ok ry te ,  odzienie  
ubogie —  w idać b iedny ,  b a rdzo  b iedny  chłopiec.

Słońce p rzy p ieka ,  aż p o t  k ro p l is ty  pok ry ł  jego czoło, w zno­
szą się za każdym  k ro k ie m  ch m u ry  pyłu , dławią w gard le  —  a on 
idzie i idzie  bez  p rzerw y , bez w ypoczynku , a skoro  w span ia łe  
wieżyce świątyni Bożego Serca ukaza ły  się oczom jego, p rzy sp ie ­
sza jeszcze k ro ku .

Doszedł wreszcie i spiesznie wbiega na  schody kościoła Serca 
Jezusowego. K lęk a  p rzed  o łta rzem , zrzuca z p leców  zaku rzon y  
tłomoczek, oczy i ręce  wznosi k u  cudnej,  m a rm uro w ej  f igu rze  
Zbawcy, w skazującego  lewą rę k ą  na Serce swoje, jakby  chcia ł 
ludziom p rzy po m nieć ,  gdzie  źródło  Jego n ieskończonej dobroci 
i m iłosierdzia.

W ędrow iec  nasz z rozum iał : z piersi w yrywają się ciężkie 
w estchnienia ,  a w k o ń cu  łzy bó lu  s tru m ien iem  puściły  się z oczu. 
Zanosi się od p łaczu ,  a wśród szlochania  jedno  ty lko słycłiać 
słowo: „M atk a ,  m a tk a !“

K toś poruszył się za f i la rem . W  grubą żałobę p rzybrana  
pani,  k tó ra  nie w idz iana  p rzez  w chodzącego chłopca tam  się m o ­
dliła, opuściła  swoje miejsce i podeszła  c ich u tko  do s trap ionego  
czeladnika. W  oczach jej w idnia ła  li tość; lekko  położyła d łoń na 
ram ien iu  płaczącego. W zdrygną ł się, jakby  z ciężkiego snu p rz e ­
budzony.

—- P roszę  wyjść ze m ną  —  szepnęła .
Chłopiec pow sta ł  zdum iony ,  raz  jeszcze b łagaln ie  spojrzał 

na figurę i poszedł za n iezna jom ą.
—  Cierpisz  b a rdzo  —  zaczęła. —  Jak ieś  w ielkie z m ar tw ie ­

nie ciąży ci na  sercu?
—  O tak ,  proszę  pani.  Jes tem  bezgran iczn ie  nieszczęśliwy. 

Rozpacz m nie  już ogarnia!.. .
P rzerw ał ,  u k ry ł  tw arz  w dłon ie  i znów  szlochać począł.
—- Ależ uspo kó j  się, dziecko —  prosiła  serdecznie .  ■—  

A czy n ie  mógłbyś zwierzyć mi się ze swego sm u tk u ?  T a k  go­
rąco Serce Boże o r a tu n e k  prosiłeś ,  a może właśnie m n ie  wybrał 
P a n  za narzędzie ,  aby ci dopom óc!

C hłopiec opuścił ręce, duże, zdum ione  n ieco oczy pa trzy ły  
szczerze i o tw arcie  n a  py ta jącą .
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— Ach, dobra pani! jakże wdzięcznym jes tem za serdeczne 
słowa. Tyle już osób o pom oc w p o trzeb ie  mojej prosiłem, a wszy. 
scy oboję tn ie  odwracali się ode mnie. Bo k tóż  też może zaufać 
w ęd row n em u  czeladnikowi. Tym  więcej wzrusza m nie dobroć  pani, 
więc szczerze wszystko opowiem.

—  Proszęj proszę, mój chłopcze. Zaufa j  mi ty lko, zoba­
czysz, że się nie zawiedziesz.

—  Jes tem synem ubogiej wdowy z p ó łnocne j F ranc j i .  Z wio­
sną tego roku  wybrałem się do południow ych  miast naszego kra ju , 
aby się lepiej wyuczyć mojego rzemiosła —  jes tem artystycznym 
ślusarzem. M atka moja, k tó ra  wówczas cieszyła się dobrym  zdro ­
wiem, pochwalała mój zamiar. P oczą tkow o powodziło  mi się do­
b rze ; znalazłem doskonałego m ajs t ra  i zarabiałem  dostatecznie  na 
m oje  u trzym anie .  Ale później , właśnie w pobliżu Paray-Ie-Mo- 
nial , spo tkały  m nie  dwa wielkie s t rap ien ia :  długi czas nie m o­
głem znaleźć roboty , a równocześnie  o trzym ałem  wiadomość, że 
m a tu chn a  moja zachorow ała  ciężko i w gorączce ciągle m nie woła. 
Chodziłem jak  odurzony  i s ta ra łem  się wszelkimi sposobami zdo­
być pieniądze na drogę do rodzinnego miasta ,  aby u jrzeć  jeszcze 
p rzed  śmiercią ukoch aną  m atkę .  Wszystko darem nie!  N ik t nie 
chce się zlitować nade  m n ą ,  a w ybrać  się w tak  da leką  drogę 
pieszo, byłoby szaleństwem. Nie mogę pospieszyć do um ierającej 
m atk i i serce pęka mi z bólu. Przyszedłem  więc u Boskiego Serca 
żebrać litości!

—  W zrusza m nie  twoje opow iadanie  —  drżącym głosem 
odpar ła  n iezna jom a —  tym bardzie j ,  że sama niedaw no straciłam 
na jlepszą  m atkę ,  k tó ra  mi była wszystkim na świecie. Wzrusza 
m nie również wielka ufność twoja w Boskie Serce Jezusa , k tóry  
tu  okazuje  się szczególnie łaskawym. Ile po trzebu jesz  pieniędzy 
na jazdę do dom u?

—  Pan i byłaby tak  łaskawa —  pó łp rzy to m ny  z radości wy­
jąka ł m łodzieniec —  pożyczyć mi tych pien iędzy?

—  Pożyczyć nie. ale podarow ać .  Na w ykonan ie  tak  zboż­
nego  zam iaru  mogę ofiarow ać tę niewielką sumę.

—- 0  zacna, zacna pani. do śmierci wdzięcznym ci będę!
Uszczęśliwiony chłopiec chwycił dłoń swej dobrodzie jk i ,  by 

ją ucałować. Cofnęła się z uśm iechem i wyjęła sakiewkę.
—  A więc ile kosztu je  b ile t  pospiesznego pociągu do tw o­

je j  m atk i  —  zapyta ła  ponownie.
Młodzieniec wymienił kw otę , a n iezna jom a bez wahania 

wyjęła z sakiewki p ięćdziesiąt f r an k ó w  i poda ła  m u  je, mówiąc 
praw ie  wesoło:

—  R eszta  p rzyda ci się na posiłek w drodze.
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Chłopiec oniem iał z radości,  n ie mógł znaleźć słów podzięki.  
Stał chwilę, jak  skam ienia ły , p o tem  wbiegł znów do kościoła, by 
Bożemu Sercu za ta k  n adspodz iew aną  pom oc podz iękow ać  i p ro ­
sić Je o błogosławieństwo dla ho jne j dobrodzie jk i .

N ieznajom a, i tym  razem  przez chłopca n iew idziana , w ró ­
ciła także na swoje miejsce za f i la rem .

Nie widziała naw et,  że czyn je j zauważył ktoś trzeci. W ła ­
śnie w chwili, k iedy  daw ała  ch łopcu  p ien iądze , kościelny  stanął 
przy oknie  swojego m ieszkania ,  z k tó reg o  w idać było cały dz ie­
dziniec.

Przeraz ił  się. N ędzny  wygląd chłopca , bogaty  ub iór  n iezna­
jomej i n iezwykle wielki je j d a r  —  widział w yraźnie  w jej ręce 
p ięćdz iesięc iofrankowy p a p ie r e k  —  nasunę ły  m u p od e jrzen ie ,  że 
włóczęga jakiś wyłudził ,  może groźbą wymusił ten  d a te k  od zacnej 
czcicielki Bożego Serca.

Z pow odu wielkiego nap ływ u wszelkiej b iedo ty  do świętego 
miejsca, żeb ran ie  było surowo w zbronione . Z akaz  ten  ogłaszały 
plakaty, umieszczone p rzy  wejściu do kościoła. Zdawało  się więc 
kościelnemu, że spełni ty lko  swój obowiązek, zaw iadam iając  w ła­
dze o tym, co widział. U więzienie  chłopca będzie  odstrasza jącym  
przykładem dla innych  włóczęgów.

Jak  pomyślał ,  tak  uczynił. W  chwili kiedy chłopiec w ycho­
dził z kościoła, by udać  się na dworzec, zatrzym ał go po lic jant 
,.za n iedozw oloną ż e b ran in ę41.

D a rem n ie  zapew nia ł  o swej niewinności,  d arem nie  szczerze 
opowiadał o swoim zm ar tw ien iu  i całk iem  przy pad ko w y m  sp o t­
kaniu  się z boga tą  panią .

P o lic jan t  śmiał się z niego i drwił bez miłosierdzia:
—  Dość już tej gadaniny! D alekobym  zaszedł, gdybym 

chciał w ierzyć k ażdem u  włóczędze, k tó ry  mi opowie zmyśloną, 
tkliwą h is to ry jkę!

—  Ależ ja mogę przed łożyć  pap ie ry  bron ił  się m łodzie­
niec. —  Zobaczy p an ,  że wszystko w p o rz ą d k u  i...

—  Milcz —  p rze rw a ł  gniew nie  po lic jan t -— i chodź na p o ­
s terunek! Tam  powiedzą ci resztę.

Oczy m łodzieńca  znów nape łn i ły  się łzami. T ?k  bliskim był 
spełnienia najgorę tszego  swego pragn ien ia  —  a teraz  wloką go 
na policję i tam  za trzym ają  go może dłużej, może tak  długo, że 
m ateńka  jego um rze  tymczasem! 0 ,  gdyby d obrodz ie jka  jego 
jeszcze tu  była i n iew inność  jego po tw ierdzić  mogła! Ale onn już 
poszła, a gdzie? k tóż  to wie?

Z ciężkim w estchnien iem  zwrócił się raz jeszcze ku drzwiom
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kościota i błagał: . ,0  Boskie Serce Jezusa, u fam  Ci! Dopomóż mi, 
ra tu j  m nie  w tym strasznym ucisku!“

Aż oto —  właśnie w  chwili, k iedy po lic jan t  szorstko uchwy­
cił ram ię  chłopca, liy go z sobą pociągnąć —  w drzwiach kościota 
ukazała  się n iezna jom a, k tó ra  właśnie ukończyła  swoje modlitwy. 
Z okrzykiem  radości podbiegi m łodzieniec  do niej.

—• O d obra  pani! To pan i była d o tąd  w kościele, nie  ode- 
szła pan i jeszcze? Co to za szczęście dla  mnie! Najsłodsze Serce 
dzięki Ci! W szystko się teraz  wyjaśni.

K ró tk o  opowdedział co zaszło.
Gdyby Boskie Serce nie było p ow tórn ie  zaprow adziło  panią 

do kościoła —  zakończył byłbym się znalazł w cięższym jeszcze 
położeniu , niż  to, z jakiego pan i m n ie  wybawiła.

N ieznajoma po tw ierdziła  opow iadanie  chłopca i dodała, że 
wzruszona synowską miłością dla m a tk i  i gorącą ufnością  w po­
m oc Boskiego Serca z w łasnego p o p ę d u  darow ała  m u  te  pięć­
dziesiąt franków . W obec tego po lic jan t zgodził się na  przejrzenie 
jego pap ierów , a poniew aż te poświadczyły, że jes t uczciwym, 
zdolnym i p racow itym  rzem ieś ln ikiem, puścił go wolno i odszedł', 
p rzep rasza jąc  za swoją pom yłkę.

A w ędrowiec gorąco podziękow ał sz lachetnej p an i  raz jesz­
cze z wdzięcznością spo jrza ł  na  kościół i pospieszył na  dworzec, 
by na skrzydłach p a ry  pospieszyć do ojczyzny, do chore j  matki.

Z aznał tej pociechy, że zastał ją jeszcze przy  życiu i otrzy­
mał jej os tatn ie  błogosławieństwo.

M E D A L I K
M edalik  Marii, to k le jn o t  poko ju ,
T o  drogi, bogaty  dar nieba,
W y ję ty  dla z iem i z  p rzec zys tych  łask zdroju ,
Więc sercem  go nosić  potrzeba.

G dy  w m yślach  sp lą tanych  zagaśnie baśń złota,
G dy o k rę t  się dążeń  rozbije,
K oroną  nadzie i  na drogach żyw ota ,
Zapłon ie  M edalik  Marii.

N iech  w  pieśn i w ieczorne j spo tka ją  go oczy,
N iech  p r z y jm ą  go ludzie  s trudzeni ,
A  serca ich z b lask iem  radości z jednoczy ,
Dar z lo ty  cu dow nych  prom ien i .

W acława G ołębiow ska.



Symbolizm Cudownego Medalika

K U L E  Z IE M S K IE ,  G W IA Z D Y , WĄŻ.

M usimy pow rócić  jeszcze raz  do sym bolizmu C udownego 
M edalika, gdyż dużo jeszcze t rzeba ,  by w yczerpać  ten  tem at.  T y le  
p iękna mieści się w  tym m ar iańsk im  objawieniu!

W pierwszym  objaw ien iu  m i a ł a  M a r i a  d u ż e  k u l e  
z i e m s k i e :  jed ną  trzym ała  w ręk ach ,  d ruga  znajdow ała  się pod  
stopami Jej .  T e  dwie ku le  są sym bolem  świata ziemskiego. Lecz 
ziemia jes t ty lko  jedna .  Jakże  m oże znajdow ać się rów nocześn ie  
w rękach  Marii i p o d  Je j  s topam i?  Jes t  w tym ta jem nica . Ziemia 
jest tu  uw ażana  za rodza j ludzki,  k tó ry  ją zamieszkuje .  Otóż jak  
wiemy, rodza j ludzk i p odz ie lony  jes t  na dwa obozy: k ró le s tw a  
Boże i k ró les tw o  zła, —  świątynia  Boga i świątynia szatana. T e  
dwa k ró les tw a  w yo brażone  są p rzez  dwie ku le  ziemskie.

D o ln  a k u l a ,  k tó r ą  wąż obe jm uje  swymi splotam i, je s t  
symbolem świata, k tó ry  zn a jd u je  się w mocy  szatana, tego świata, 
k tóry  został p rzek lę ty  p rzez  Jezusa  i za k tó ry  w p rzedd z ień  swej 
śmierci n ie  chciał się modlić .  K u l a  g ó r n a ,  mniejsza, n a d  
k tó rą  w idnie je  k rzyż i k tó r a  spoczywa w  rękach  Marii,  jes t sym­
bolem dusz w iernych ,  s tanowiących k ró les tw o  Boże.

M aria  gó ru je  n ad  k ró les tw em  świata i k ładzie  na n im  swe 
stopy. Oczy Je j  chw ilam i spuszczone k u  ziemi, to  znow u w znie­
sione k u  n iebu ,  spoglądają  na ziemię z litością  i miłością, a k u  
n iebu ślą spo jrzen ia  b łagalne. T a k  ofa row ując  Bogu ten  świat, 
k tó ry  niesie w swych d łoniach, M aria  m odli  się także  jak  m a tk a  
za ten  świat drug i ,  k tó ry  m a  p o d  s topam i. W ie Ona dobrze , że  
wszyscy ludzie , n aw e t  ci, k tó rzy  najw ięcej zawinili, są jej dziećmi. 
Na K alw arii  s tała się ich M atką ,  ko cha  je, poniew aż za nie wszyst­
k ie u m ar ł  Syn jej —  Jezus. J a k o  U cieczka grzesznych nie m o że  
ich opuścić, m odli się za n ich . A m odl itw a  Je j  tak  jes t po tężna ,  
że w kró tce  Je j  ręce  nap e łn ia ją  się łaskami, k tó rych  symbolem są 
p ierścienie  z d rogich  k am ien i  p o k ryw ające  Je j  palce. Bece napeł-
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n ione  laskami zdają się ug inać  pod ich ciężarem i cale p rom ie ­
n iejąc opuszczają się i wyciągają ku  światu, k tó ry  jest pod  Jej 
stopami. Miłosierdzie Boskie przyciągnię te  m odlitw ą Marii, n a ­
chy la  się nad tą p rzepaścią  nędzy, jaką  jest nasza b iedna  ludzkość.

Na odw rotnej s t ronie  Cudownego M edalika  zna jdu je  się k o ­
rona  z dw unastu  gwiazd. Co oznacza ta k o ro n a ?  Święty J an  wi­
dz ia ł  w A pokalips ie  niewiastę w koron ie  z dw unastu  gwiazd, przy. 
odzianą w słońce, a księżyc pod Je j  stopami. Ta niewiasta, to 
M aria .  Dwanaście gwiazd, to  d w unastu  apostołów. Lecz czyż nie 
m ożn a  dojrzeć w nich także symbolu d w unastu  przyw ilejów  Ma­
rii? Czyż tych dwanaście gwiazd nie  przeds taw ia  tyluż szczegól­
n y ch  łask, k tó rym i była ozdobiona?

Łaski te  szczególne są:
1) Je j  N iepokalane  Poczęcie.
2) Je j  ty tu ł  Dziewicy-Matki.
3) Pozdrow ien ie  A rchan io ła  Gabriela.
4) Zstąpienie  na Nią D ucha Świętego.
5) Obietnica, że porodzi Mesjasza.
6) Je j  Boskie m acierzyństw o bez skażenia.
7) Jej miłość i czystość.
JS) Jej miłość bliźniego połączona z miłością Boga.
9) Je j  łagodność i dobroć.

10) Jej pobożność pełna  pokory .
11) Je j  wielka wiara.
12) Je j  boha te rs tw o  na Kalwarii .

N apisane  jest wr Księdze R odza ju :  „W ężu , położę nieprzy- 
jaźń  pom iędzy tobą  a n iewiastą, ona zetrze  głowę twoją, a ty 
czyhać będziesz na p ię tę  je j“ .

Maria jest tą niewiastą obiecaną w za ran iu  is tn ienia  świata, 
to  też wyobrażoną jest na Cudow nym  M edaliku  depczącą d ł n- 
g i e g o  w ę ż a  z i e l o n o - ż ó ł t a w e g o .  Tego węża znamy do­
brze ,  jest to szatan , s tary  i wieczny w róg dusz ludzkich. Maria 
p rzychodzi jak K ró low a, by zgnieść go całą mocą jaka  otrzymała 
od  Boga.

T ak ,  wąż ten  —  to szatan. —  Jes t  to także pokusa ,  która 
pełza , w nika wszędzie, czatu je ,  syczy, oczarowuje, podnosi głowę 
i zieje jadem , —  pokusa ,  k tó ra  w cieniu zapuszcza żądło i zabija 
dusze. Walczy więc M aria z sza tanem ; on darem nie  „p ró b u je  zra­
n ić  p ię tę  J e j " ,  tego nie dokaże. Ona jes t  silniejsza od niego. Lecz 
dzieci Je j  nie są silne! One są poczęte  w grzechu! W około  nich 
pokusa  krąży, w nich n iek iedy  syczy... K tóż  nie zna jej ukąszeń? 
Najwięksi Święci zaznali jej udręk i!  Choć wierni, jes teśmy tak 
u ło m n i;  choć miłujący, jes teśmy tak kuszeni!
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N aw et św. Paw eł,  choć był po rw any  do trzeciego nieba, 
woła: „K tóż  m nie  uw olni z tego świata śmierci?"1 K tóż  więc może 
się dziwić, że także  podlega  te j u p ok arza jące j  u d ręce?

Gdybyśmy byli sami, pozostawieni naszym własnym siłom, 
już n a p rzó d  bylibyśm y p o ko nan i .  Lecz Bóg jes t z nami. Zresztą  
to nie  nas szatan  p rześ ladu je  swoją n ienaw iścią; my jesteśmy za 
mali,  aby w nim obudzić  inn e  uczucie jak  pogardę .  On p rześ la ­
duje  w nas Boga. Nie  m ogąc go dosięgnąć bezpośredn io ,  znęca 
się nad  Jego dziećmi, n a d  ludźm i przeznaczonym i do zajęcia 
w niebie miejsc, k tó re  p rzez  jego b u n t  zostały opróżnione . To też 
Bóg nap ad n ię ty  p rzez  niego w nas, musi nam  dać silę i łaskę do 
zwycięstwa. On zawsze w tym będzie  wierny.

P ró cz  łaski swojej, k tó r a  nam  zawsze wystarczy (czyż nie 
rzekł do św. P aw ła :  „Ł aska  m oja  ci w ystarcza“ ) daje  On n am  
Marię z Je j  p o tęgą ,  —  M arię z Je j  Sercem m atk i ,  —  M arię, na 
k tóre j  imię sza tan  za trw ożony  ucieka .

Jacy  silni jes teśm y w naszej słabości! J a k ż e  nie przysto i 
nam skarżyć  się na  te n ap a d y  sza tana , k tó re  zawsze m ożem y 
odeprzeć! Bóg zapew nia  nas, że nigdy nie  będziem y kuszeni ponad  
nasze siły.

W  tych ciężkich w alkach  m am y pom oc: po tęgę  Bożą i M a­
rię. Lecz my o tym nie myślimy. Nasza pycha jest u rażona : 
w obliczu pokusy  mieszam y się, skarżym y, zniechęcamy i na jczę­
ściej zapom inam y m odlić  się i wezwać pom ocy Tej,  k tó ra  starła 
głowę wężowi.

D woje dzieci,  k tó re  słyszały przypow ieść  o synu m a rn o ­
trawnym , udzielało  sobie swoich wrażeń. „Z rozum ia łem  dobrze  
jedną część tej h is to r i i“ —  mówił młodszy —  „m ow a lam  o ojcu,
o dziecku, lecz n ie  mówią wcale o m a tc e !“ A drugi odpowiedzia ł 
te słowa tak  g łębokie ,  tak  p raw dziw e, tak  w zruszające: . .M am u­
sia? 011 już nie miał m am usi,  bo gdyby ją miał, nie byłby się stał 
„ m a rn o t r a w n y m !“

Jeżeli n iek ied y  u p ad am y ,  to  z pewnością  dlatego, że z a p o m ­
nieliśmy w ezwać naszej M atk i.  Zwycięzcami zawsze będą  Dzieci 
Niewiasty stojącej na wężu zdep tanym .

U Z D R O W IE N IE  O P Ę T A N E G O .

P ew ien  m is jonarz  z M akao  pisał w dn iu  3 s ierpn ia  1841 r
„ Jed y n y  syn pew nej wdowy, w ychowany w pogaństw ie  jak  

ona, został nagle  opę tany  p rzez  szatana. R zucał się tak ,  że wszyscy 
uciekali p rzed  nim, a on biegał po po lach ,  k rzycząc  żałośnie.

Pew nego  dnia ,  k iedy  m łody  człowiek bardzie j  był d r ę c z o n y  

niż zwykle, zrządził Bóg w swej dobroci,  że przybył do tej miej-
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scowości chrześcijanin , k tó ry  widząc, jak  sza tan  dręczy nieszczę­
śliwego, kazał wrócić wszystkim, k tó rzy  biegli za n im  i obiecał 
sam go za trzym ać, uspokoić  i p rzyprow adzić  do matki.

Dobry  ten  chrześcijanin  nosił na szyi C udowny M edalik  Nie­
poka lane j Dziewicy. Wziął go do ręk i i zbliżywszy się do opęta­
nego, pokazał m u M edalik  rozkazując  szatanowi, aby go zostawił 
w spokoju  i wyszedł z niego, co tenże n a tychm ias t  uczynił.

Młody człowiek p o k o rn ie  u pad ł na tw arz  p rzed  cudownym 
w yobrażen iem , nie wiedząc co ono przedstaw ia . Jed n ak eż  chrze­
ścijanin  kazał m u  wstać i iść za nim, a t rzym ając  ciągle Medalik 
w ręce, p rzyprow adził  młodego pogan ina  do m atk i.  Gdy ten 
ujrza ł  swoją m a tk ę  zaczął ją pocieszać, mów iąc: „M atko ,  nie 
płacz już, jes tem zupełnie  uleczony. Szatan  opuścił mię natych­
miast , gdy ujrzał ten  M ed a l ik “ .

O Mario, P an n o  czysta i w ierna, podz iw am y Cię trzymającą 
świat w rękach ,  stojącą na kuli ziemskiej w k o ron ie  z gwiazd dwu­
nastu . Z radością widzimy, jak  stopą swą ścierasz głowę węża pie­
kielnego. Czujemy dobrze, jak  ten  odwieczny wróg dusz naszych 
rozciąga wokoło nas sieć pokus. W tedy  to  p rzede  wszystkim,
o M atko  N iepokalana , będziemy Cię wzywali. Dziecko upada 
wtedy, kiedy wyrwie się z ręki m atk i.  O d tąd  o Mario, jeszcze 
goręcej czcić będziemy Twoją czystość n iepo ka laną ,  a Ty uczy­
nisz nas czystymi p rzez  p rzyk ład  Twój i m ac ie rzyńską  Twoją 
opiekę. Amon.

Do Ciebie ś n i ę ty  A n to n i  
Czciciele idą dziś Tivoi,
W słońcu ,.jagoda się p ło n i“,
Tf7 czar lata ziemia się stroi.

Próśb długich rozpię ta  osnowa.  
N iech  d o tkn ie  ją T w o je  spojrzenie ,  
Ostatnie  n o w e n n y  brzmią słowa. 
Ostatnie  ją k o ń c zy  westchnienie . . .

I n ik t  się w ięcej nie t r w o ż y ,
Serca jaśnieją w  podzięce,
B o  p rzy jm ą  w k ró tc e  dar B o ży ,
K tó ry  przyn iosą  Tive ręce.

M O DLITW A .

Do Ciebie Antoni

W acława G ołębiow ska.



Zbłądziłem...
Fel ie ton

Największą przy jem nośc ią  po całodz iennej p racy  dla p. G. 
była p rzechad zka  do poblisk iego p a rk u .  Miał tam  u lub ioną  ła ­
weczkę, na k tó re j  w każd y  w ieczór p rzes iadyw ał.  Dziś również 
przybył i to  wcześniej , niż  zwykle. W  b iu rze  porob i ł  konieczne 
obliczenia, i to  z w ielk im  wysiłkiem. Mylił się co chwila —  to 
znow u szukał b łęd u  i ta k  bez  końca . Wszyscy i wszystko d e n e r ­
wowało go. P rag n ą ł  jak  najszybciej opuścić tę  nieszczęsną „ b u d ę “ . 
Nie słyszeć s tu k o tu  maszyn  i skrzypien ia  piór.

Siedział już godzinę, a u ko jen ia  i spokoju  w ew nętrznego , 
k tó rego  ta k  p rag n ą ł  -— nie znalazł. „Coś się ze m ną  dzieje"  —  
myśli —  ale  co?! W estchną ł głęboko i rzekł p raw ie  głośno: „Czuję  
się jakbym  co złego pope łn i ł .  Czy czeka m nie  jak ie  nieszczęście —  
a może, szczęście?!!!" Chwalę zastanowił się n ad  sobą, lecz na- 
p różno  —  nie znalazł źród ła  swego w ew nętrznego  n iepoko ju !  
Sposępnia ł  jeszcze bardz ie j ,  opuścił głowę na  p iers i i po chwili 
zasnął.

Śni w ielk ie  n ieznane  m u  m iasto ; po ulicach on się p rzech a ­
dza. Od czasu do czasu widzi g ru p k i  ludzi zg rom adzonych  około 
wylepionego afisza. On je d n a k  idzie dalej —  ktoś kogo on nie 
zna, a naw et nie widzi,  nie pozwala m u się za trzym ać i przeczy tać  
owego ogłoszenia. Staje! —  zmusza się! -— by się za trzym ać —  
darem nie! O! tu  jes t  m niejsza g ru p k a  osób —  widzi! widzi! —  już 
wyraźnie  ten  afisz! —  może go n aw e t  odczytać.

Na samej górze p la k a tu  w idnie je  łaciński napis  —  „O PO R - 
T E T  JLLUM R E G N A E “ , a niżej: „ P o trzeb a  dla naszego dobra, 
by Chrystus k ró lo w a ł" .  P o d  nap isem  w idnie je  p o r t r e t  męża  z d łu ­
gimi włosami spuszczonymi na ram iona .  W  lewej ręce  trzym a 
serce, z k tó re g o  wychodzą płom ien ie ,  rozchodzące  się we wszyst­
kich k ie run kach .  P raw icą  zaś p o k azu je  wszystkim  p rzyp a t ru jąc y m  
się to serce tak ,  jakby  m u  zależało na  tym, by  wszyscy na nie 
zwrócili uwagę. Niżej nap is :  „C hrystus  chce k ró lo w ać  przede  
wszystkim p rzez  Najśw. Serce swoje —  w sercu  po jedynczego 
człowieka i we wszelkich społecznościach. Nie zabran ia jm y  Mu 
tego! W iedzm y, że jeśli k iedy, to w  czasach obecnych po trzeba  
n am  wszystkim Jego opieki. Serce Jezusa , p rzepe łn io ne  miłością, 
n ikogo n ie  odrzuci —  bo jes t c ierp liwe i w ielkiego miłosierdzia .

W  czerwcu we wszystkch św iątyniach ka to l ick ich  będą  od ­
p raw ian e  w ieczorem  nabożeństw a  ku  czci Najśw. Serca Jezuso­
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wego. B ierzm y w nich czynny udział, gdyż sam Zbawiciel obiecaŁ 
że dla  czcicieli Jego Boskiego Serca będzie pociechą we wszyst­
kich sm utkach  i u trap ien iach .

...Obudził się. Obraz ten , k tó ry  widział we śnie, był zupeł­
nie taki sam, jak  ten, k tó ry  chciała m u sprzedać  jakaś kobie­
cina. „Słowo daję —  rzekł —  ciekawy sen! Co on może znaczyć?  
Gdyby to wszystko śnił jakiś „ p o b ożn y11, tobym się nie  dziwił —  
ale ja ? !11

Nagle do uszu jego dochodzi głos dzwonu. „Aha! —  to wła­
śnie wzywają na to nabożeństwo, na k tó re  m nie we śnie zapra­
szano. Z takiego zaproszenia  należy skorzystać! Ale na tychm ias t  
ozwały się w nim szatańskie  głosy: „T chórz ,  baba , snom będzie 
posłuszny11. „Byłbym tchórzem, —• pomyślał —  gdybym się bał 
wejść do kościoła. Ogarnął go jed n a k  pewien n iepokój połączony  
z radością. Uczucia takiego nigdy w życiu nie doznał. W ie on p rze­
cież o tym, że pisma kato lickie  wiele razy, i to zupełn ie  wyraźnie, 
nazwały go bluźn iercą  za jego a r tykuły .  On je d n ak  z tego nic sobie 
nie robił —  a naw et cieszył się i pisał nadal. „ J a k ie  to będzie 
w spaniałe  —  myśli —  gdy m nie  zobaczą w kościele i wiadomość 
ta rozejdzie się po m iasteczku, a ja za parę  dni „ k ro p n ę -1 im znowu 
a r ty k u l ik 11.

. . .Kapłan ubrany  w złotą kap ę  w otoczeniu  m in is tran tów  
klęczy na stopniach  ołtarza. L ud  rzewnie śpiewa li tanię  do Najśw. 
Serca P an a  Jezusa. On stanął w ciem nym miejscu, by mógł 
wszystko widzieć, a być nie w idzianym. Na o łtarzu  widzi znowu 
ten  obraz z afisza —  tak i sam. P rzyg ląda  m u się dłuższą chwilę. 
„Musi być dziełem znaczniejszego m alarza , gdyż nap raw d ę  jest 
piękny...

. . .Przed oczyma duszy stanął m u obraz dzieciństwa...  I on 
niegdyś był m in is tran tem . Klęczał przy  o łta rzu  z kap łan e m  i modlił 
się za mamusię, k tó ra  siedziała w ławce obok am bonki.  Spojrzał 
znowu na obraz: Dwie duże łzy p łyną m u po policzkach. Serce 
Jezusa bliskie zwycięstwa.

.. .„Tak straciłem to, co mi moja dobra  m a tk a  p rzekazała  —
W IA R Ę. Zbłądziłem —  gardząc  tyloletnią  p racą  mej m atk i nad
urob ien iem  mojej duszy —  Z B Ł Ą D Z IŁ E M 11!... _

f i.  K-p.

Ewangelia w języku chińskim

Mąż stanu w C hinach p. Ma-Giang-Peh os tatn ie  lata poświęcił 
t łum aczen iu  Ewangelii  na język ojczysty. T łum aczen ie  uzyskało 
ap ro b a tę  władz kościelnych i już jest w d ru ku .



Z chińskiego podwórka
Z apa trz o n e  w swoją bogatą  przeszłość, p rzeg ląda jące  się 

w zw ierciadle  swej w ykw in tne j  k u l tu ry ,  skąp ane  w p iękn ie  p rzy ­
rody, Chiny dla  p rzybysza są k ra jem  wszelkich a trakc j i  i osobli­
wości. Choćby tak ie  dom ow e życie chińskie. J a k ż e  n iew innie  
i wprost lirycznie b rzm i wobec n iekończących  się p rzepisów  pa- 
tr ia rcha lnego  k o d e k su  chińskiego to nasze „czcij ojca twego 
i m a tk ę  tw o ją!“

N ajs tarszy  w h ie ra rch i i  rodz inn e j  t. zw. głowa rodziny (dzia­
dek, ojciec, ew. na js tarszy  syn po śmierci onych) jest wszystkim 
dla wszystkich. W ładzą  ustawodaw czą, sądową i w ykonawczą. R e­
szta we wszystkich zagadnien iach  rodzinnych  tak  pow inna czynić, 
ja k  owa w ładza rozkaże . P rzy  tym kob ie ta  wcale nie wchodzi w r a ­
chubę. Jes t  bow iem  zwykłym robo tem , n iek iedy  niewolnicą, to ­
w arem  na zbyt, lub też kosz tow nym  m eblem  w dom u bogacza. 
P rzed e  wszystk im  dostarczycie lką  m ęskich  po tom ków . Złą bowiem 
żoną jest ta, k tó ra  rodzi płeć żeńską. Mężczyzna za to jest tym 
„n ie śm ie r te ln y m 44, k tó ry ,  choć musi słuchać swego ojca, sam z re ­
sztą będąc  n iek iedy  ojcem licznego po tom stw a , wypełnia  je d n ak  
swój zaszczytny obowiązek. Zabezpiecza  bow iem ciągłość rodu, 
a sobie zapew nia  w ieczny pokó j po śmierci.

Dziecko chińskie ,  ka rm io n e  w szkole wzniosłymi opow iad a­
n iam i o hero icznym  n ie raz  posłuszeństw ie i miłości względem ro ­
dziców, w rod za ju  tak ich  a fo ryzm ów  jak  „najszczęśliwsza jest 
śm ierć  syna, co życie ojca ra to w a ł44, słucha nie ty lko  rozkazu  ojca, 
j a k  najwyższych praw , lecz i doskonali się coraz bardzie j  w p o ­
słuszeństwie. T o  bowiem, co rob ić  m u każą, to jeszcze nic. Ma tak 
się w ydoskonalić ,  aby cały sposób swego myślenia  i po s tępow an ia  
k ierow ać zawsze i ty lko  służbie głowy rodziny  i pn ia  rodzinnego. 
Syn nie w ypełniający  swych obowiązków jest w yrodk iem , o k a ­
zem po tw ora  m ora lnego ,  godnego najgorszych m ąk. „K ażd y  zbro-
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dzień zaczyna od tego, że jest złym synem “ , pow iada  chińskie 
przysłowie, oczywiście w pojęciu także  chińskim.

Niech nas to nie dziwi. Chiny, k tó re  p rzed  25 laty  były 
cesarstwem, teraz  repub liką ,  nie pokryw ają  się z naszym pojęciem 
n a rod u  czy państwa. Je s t  to raczej olbrzymie skupisko rodzin. Od 
t ron u  wczorajszych cesarzy, a dzisiejszych pałaców  rep u b l ik ań ­
skich, aż po chłopską lep iankę  wije się nić chińskiego po k rew ień ­
stwa, gdzie najniższą jednos tką  społeczną to nie osoba, lecz ro ­
dzina. Nam, k tórzyśm y już daw no wyrośli z p ie luch na jp ie rw o tn ie j­
szego ustro ju , jakim  jest ustró j  pa tr ia rcha lny ,  w ydawać się może, 
że życie „Synów  N ieba“ jest nie  do zniesienia. Rzeczywiście p rzed ­
stawia się ono takim. Z am knię te  w ram ach  rygorystycznego p a ­
tr ia rcha tu ,  w żaden sposób nie pozwala na nowinki,  k tó re  chwyta 
najm łodsza la torośl z Z achodu. Błogosławione jes t  j e d n ak  ono. 
D opóki więź rodzinna, mająca  wyraz w tradycy jnym  kulcie  p rzo d ­
ków, jest nie do s targan ia ;  dopóki p rzedn ią  cnotą  obywatelską 
jest miłość synowska, często przechodząca  w tragizm dla jednej 
lub drugiej strony, dopó ty  Chiny zostaną Chinami. To, co się dzi­
siaj dzieje w republice  chińskiej , na oko się m o dern izu jące j według 
modeli New-Yorku czy Londynu , dotyczy to ty lko ba rdzo  cienkiej 
warstwy ludności. Nie p rzekracza jące j naw et liczby 20 milionów. 
A gdzie reszta z owych 480 m ilionów? Masa ta, jak  jezioro głę­
bokie, na mile długie i szerokie, jes t nieczuła na owe podm uchy 
jakiejś  tam europeizacji ,  zdolnej ty lko  zmarszczyć pow ierzchnię  
p izybrzeżną .  Z asłuchana w przeszłości, śni dalej swój wielki sen 
chiński i żyje w  ten  sam sposób, jak  jej dziady i pradziady. 
Mniejsza z tym, że tam  gdzieś sam oloty warczą, że k ilka  tysięcy 
dziewcząt chłopczycami się stało i p ap la  jakieś m od ne  hasła łub 
śpiewa tanga. L ud  pozostał niewzruszony, m ądry  swą mądrością 
dawnych Chin.

Nic w tym dziwnego. T en  us t ró j  pa tr ia rcha lny ,  to jądro  na­
ro du  chińskiego. Omaszczony solidnie aforyzm am i k lasyków  chiń­
skich, głoszących, że „n ie  trzeba  ani ty tu łów , ani dosta tków , ani 
rangi, ani ta len tów  ty lko czułego serca dla dopełn ien ia  obowiązków 
dzieci ku  rodz icom 41, a w sposób mistrzowski zakonserwow any 
w sosie konfuc jon izm u, wynoszącego pietyzm względem rodziców 
do świętości,  skutecznie  przeciwstawia się obecnem u chaosowi 
chińskiem u. Ins ty tuc ja  bow iem rodz inna  starych Chin dzięki we­
w nę trzne j  odporności poszczególnych ognisk domowych, mimo ba­
łaganu , jaki się tam  panoszy, pozostała  praw ie  n ie tkn ię ta .

I po dziś dzień C hińczątka  m ałe na law ach szkolnych czytają 
tę  rozrzewniającą legendę o synu, k tó ry  tak  ukochał swą m atkę , 
iż ciepło bijące z jego kochającego serca rozgrzało zlodowaciałą



skorupę  ziem ską, że poczęły z niej p rzeb i jać  m łode  pęd y  b a m b u ­
sowe po to  tylko , aby on mógł n im i n ak a rm ić  swą m atkę .  Czytają 
i uczą się tej p raw dziw ie  ch ińskiej miłości i o fiarności synow ­
skiej, nam  zaś mówią, że w arto  naśladow ać godne wzory, zwłaszcza 
że życie nasze, m im o tej rozrek lam o w ane j  k u l tu ry ,  ok ro p n ie  scha- 
miało, zwłaszcza na po lu  rodzinnym .

el-sław.

Dziewczynka w korycie rzeki

Leży w suchym  koryc ie  rzeki, na p iasku, po d  ga rn k iem  dość 
dużym, k am ien n y m , czarnym .

—- Co tak iego?
Leży dziec ią tko . Rysy tw arzyczki regu la rne ,  główka wielkości 

pom arań czy ,  p o k ry ta  czarnym  gęstym włosem. R am iączka d ro b ne ,  
nóżki sku lone  w kab iąk ,  a p raw a  rączka zaciśnięta w piąs tkę .

P rzysz ło  na  świat m oże wczoraj. Ale, że to dziew czynka, 
p rze to  n iedo b rzy  rodzice  zgasili w niej życie. Sina jakby  uduszona .  
Gdyby to był ch łopczyk, byłby żył, bo chłopiec, jak  mówią C h iń ­
czycy. p rzynos i rodzicom  szczęście w dom. Ale dziew czynka?

T rzeb a  ją długo żywić i chować, aby po 15 czy 16 la tach  
sp rzedać  za sto lub dwieście złotych. A, że ta zap ła ta  nie d o rów nuje  
wszystkim w y d a tk o m  na jej wyżywienie i p rzyodziew anie  p rzez  
la t  k ilkanaśc ie ,  p rze to  z w ydan ia  córk i za mąż k iepsk i in teres .

Ale narzeczony  chę tn ie  ją k u p i  za sto chińskich  do la rów , 
poślubi, w pro w ad z i  do swej zagrody, aby m u tam  strawę gotowała 
i pom ag a ła  w p o lu  p raco w ać  —  niby ten  m uł albo osiołek, k tó rego  
się rów nież  k u p u je  za sto ch ińsk ich  dolarów. In te re s  dość dobry , 
chyba, że m łod a  m ałżo nk a  w n e t  zemrze. W ted y  m łody  w dow iec  
nie może przebo leć  tych stu do la rów , k tó r e  teściowi zapłacił.

N aro d z in y  dziew czynki uw aża  się więc za nieszczęście. G dy  
m aleństw o na świat przy jdzie ,  w ted y  k toś  owija n o w o rod ka  w m o ­
d ry  gałganek , wynosi z dom u  wieczorem  lub w  nocy  na pole  w rów  
albo n ad  brzeg  s t ru m y k a  i zostawia je psom  na  pożarcie.

T aki sm utny  los spo tka ł i tę  dziew czynkę, k tó rą  znaleźliśmy 
na piaszczystym dnie  rzeki w S zachopejdżan ,  jak ie  pó ł to ra  k i lo ­
m e t ra  za kościołem.
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Byłem tam  z ks. K o tlińsk im  i ks. Skow yrą. Nie można jej 
było pochow ać,  bo jeszczeby nas źli ludzie w jaki p roces  zawiklali. 
Z konieczności zostawiliśmy ją na tym  samym miejscu. Ledwośmy 
uszli z jakie  sto m e t ró w  i obejrzeli się wstecz, spostrzegliśmy czar­
nego ku nd la ,  ja k  obw ąchiw ał g a rn ek  wokoło , jak  nim poruszał,  ale 
do ch ru p an ia  członeczków  jeszcze się nie zabrał .  N iebaw em  p o ­
szedł sobie do wsi, widocznie  po to, aby za chwilę pow rócić  ze 
swymi sąsiadami i zasiąść do psiej uczty.

Czy ta zaciśnięta  p iąs teczka nic W am  nie m ów i?
G dy tam  stałem i w pa tryw a łem  się w tę sm utną ,  zaskrzeplą 

tw arzyczkę ,  zdawało  mi się, że duszyczka tego dz iec ią tka  jest tuż 
p rzy  m nie, że łka i wola c ien iu tk im  głosem:

— Czemu tak  p rę d k o  zam k n ię to  mi pow iek i?  —  Czemu mię 
m am usia  nie zostawiła p rzy  p ie rs iach  swoich? —  Dlaczego mię 
ta tuś  kazał rzucić  psom  na p ożarc ie?  —  Ja  chcia łam  żyć. Byłabym 
późn ie j  chodziła do szkoły, a w tym kościele  o trzym ałabym  chrzest 
i k iedyś zam knąw szy  oczy —  zobaczyłabym Boga. —  Ach, jaką  
k rzy w dę  wyrządziliście mi, ojcze i m a tko ,  rodzice n iedobrzy!

I znow u p o p a trza łem  na praw ą rączkę  dzieciny, na tę pią- 
steczkę , jakby  w rozpaczy  zaciśniętą...

T ak ie  żyjące jeszcze m aleństw a  zb ie ram y  p rzez  naszych do­
b rych  i m iłos iernych  chrześcijan , zb ie ram y  w g órach ,  na polu, 
w  wąwozach, n a  brzegu  s tru m ien ia  —  i g rom adzim y je w C en tra l­
nym  Ż łóbku  u  polskich  Szary tek  w Szunteh , gdzie otrzymują 
chrzest,  a p o tem  wychowują się albo u  p ła tny ch  ka rm ic ie lek  albo 
w sierocińcu. Właściwego sierocińca jeszcze nie mamy. Jes t  tylko 
k ilka  lep ianek  na Sikłe (przedmieście  Szunteh) gdzie liczba sierot 
z dnia na dzień rośnie. N iedawno było tam  dzieci 20, a obecnie jest 
już przeszło 50. A wszystkim trzeba dać jaglanej zupy i sukienkę, 
n ad to  trzeba jakiś zakład  postawić, aby Polska  Misja w Chinach 
m ogła sumiennie spełnić swój obowiązek, aby Polsce dobrego 
imienia a Kościołowi członków przymnożyła.

Toteż Polska Misja prosi uprze jm ie  o sk rom ne ofiary „na 
sierociniec w S zun teh14.

Zamiast zaciskać piąsteczki, s ierotki nasze codziennie p od­
nosić będą złożone rączęta do wdzięcznej modlitwy, aby polskim 
O fiarodaw com  wypraszać u Boga dobrobyt doczesny, a w wiecz­
ności oglądanie Boga.

Ks. W. Jączm ionka ,  misjonarz.

S hun teh  (Hopeh) Chiny.



A tak p ragną ł  widzieć misjonarza!
C zunfu ,  dosłownie osta tn ie  nam aszczenie ,  a w rzeczywistości 

„do  c h o reg o44, to słowo, k tó r e  e lek tryzu je  każdego m isjonarza , tak  
ze w zględu na ważność, jak  i t ru d y  z nim połączone.

J e s tem  na  p o łud n iu  p ow ia tu  Jałszaę. Już po obiedzie, go ­
dzina 4-ta. K ończę  swój brew iarz ,  w tem  podchodzi „sjaszen44, do ­
słownie p a n  —  p o m o c n ik  m is jonarza  i: „ szem fu  czu n fu 44 —  ojcze 
duchow ny, do chorego! Ciężko chory?  p y tam , —  nie wiem. K to  
przyszed ł?  —  z T ongho  chrześcijanin . Zawołaj go! P rzychodzą .  
W itam : „bię  czunla  m u ju 44? —  czy choroba ciężka? — o tak! jeść 
nie może! Może p rzy jąć  K o m u n ię  św.? —  nie wiem. A czy p rzy ­
tom ny aby? —  czasem n iep rzy tom ny . Szykuj rowery! zw racam  się 
do mojego „s ja szen a“ , a do chrześcijanina  z T ongho: T ongho  stąd  
ile li? —  40! D o bra  d ro ga?  —  O tak ,  prze jść  można. D obrze , ale 
m ożna p rze jech ać  row ere m ?  —  Są piaski. To gorzej!

W ieje  po tężny  w iatr .  W szystko zasypane  ku rzem , aż z M on­
golii da lek ie j ,  a i miejscowym „ ta  gła fo n 44 —  wieje wielki w iatr .  
W  m ałym  p o d w ó rk u  chińskim  nie m ożna się zo rien tow ać w k ie ­
ru n k u  w iatru ,  pocieszam się, że będzie „z w ia t re m 44 i zdążym y zao­
pa trzyć  chorego.

R ow ery  gotowe, w yprow adzają  je na ulice. Poryw a nas p o d ­
m uch w iatru ,  szarpie  u b ran iem . Jedziem y. W yjeżdżam y poza wieś, 
na razie w k ie ru n k u  północno-w schodnim , z t ru d e m  posuw am y się 
nap rzód .  D roga zmienia  k ie ru n ek  i biegnie  p ro s to  na północ. Z a ­
czynają się piaski.  W ia tr  o sile h u rag an u  p rzykuw a nas na miejscu. 
Z całej siły nac iskam  pedały , a row er stoi na miejscu. D aję  za wy­
g raną  i schodzim y z row erów . Idz iem y pieszo, popych a jąc  o p o rn e  
„ th ie lu 44 żelazne osły, —  jak  tu ta j  wieśniacy nazyw ają  row ery. 
Spoglądam  na towarzyszącego mi sjaszena, k tó ry  w ydaje  mi się 
jeszcze bardz ie j  żółty, naw et jego czarna  suknia  i spodnie  zmieniły  
kolor ,  pod  grubą w arstwą kurzu.

S ta ram y  się iść i p chać  row ery  jak  najszybciej.
Jes teśm y w połow ie  drogi i pocieszam się nadzie ją ,  że jesz­

cze zdążę.
Z poza mgły kurzow ej wyłania  się opylona postać  z ręczn i­

k iem na głowie, —  to syn katech isty  z T ongho .
„Szenfu  ssyla!44 —  księże już u m ar ł  —  „hu jts iu  b a !44 —  

wracać!
P rzed  sobą m am  jeszcze 20 li, ale p rę  n ap rzó d  —  dam  jeszcze 

absolucję .
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Dochodzimy do wioski, do domu chorego. Słychać płacz. 
T a k  to już koniec! W chodzim y do p oko ju ,  zmarły  już w trum nie, 
k tó rą  już dawniej,  zwyczajem chińskim  przygotował. P y tam  się, 
ja k  dawno um arł:  „ ta k  coś ze dwie godziny, a tak  pragną ł widzieć 
księdza i ohracał się i wołał: „szenfu , szenfu“ ! —  księdza, księdza!

Mimo woli oczy mi się szklą i widzę t ru m n ę  niewyraźnie, 
z poza  łez. Po lecam  go m iłos ierdziu  B ożemu i mimo wszystko daję 
w arun ko w ą  absolucję.

Oj! gdybym miał motocykl! T e  40 li —  26 k ilom ertów , mimo 
w ia tru  i p iasków  przebyłbym  w niecałą godzinę, a tak  4 przeszło 
godziny zm arnow ałem , a tam  w alka o życie lub śm ierć wieczną, 
a tam  człowiek, k tó ry  wołał i żebrał pomocy, a ja dać m u  jej nie 
mogłem.

Do was to Czcigodni i D rodzy  Czytelnicy się zw racam  —  ra ­
tu jc ie  te  ta k  n a rażone  dusze, k tó re  sku tk iem  b rak u  środków  lok o ­
mocji n apróżno  oczekują ostatn iej pomocy. A tak ich  wiele! W  je ­
dnym  ty lko ro ku  p racy  misyjnej m iałem  dziewięć p odobnych  wy­
padków , gdzie nie zdążyłem przybyć na  czas. Może się znajdą 
szlechetni ofiarodaw cy i pomogą mi kupić  motocykl.  K ażdy  datek  
p rzy jm ę z radością. Ks. B. G órsk i , C. M.

misjonarz  w Chinach.

Polski apostoł-lekarz w Chinach
PO LSC Y  M IS JO N A R Z E  W  C H IN A C H

W śród  licznego duchow ieństwa misyjnego, należącego do róż­
nych Z grom adzeń  zakonnych, a p racu jącego  na niwie Szanghaj- 
skiej,  n ies te ty  nie ma żadnego Polaka .  Nie ma tu  naw et  polskiego 
duszpasterza  dla dość poważnej,  tu  is tn iejącej polskiej kolonii.  
W śród  jeszcze liczniejszego zas tępu  Siós tr  spo tkaliśm y ty lko dwie 
P o lk i  we w spania łym  zak ładzie  wychowawczym Sacre Coeur, obie 
pochodzące  z Poznańsk iego , i 2 Siostry Miłosierdzia św. W incen­
tego a P au lo  z W arszawy w k lin ice  u n iw ersy te tu  A u ro ra .  Nie mogła 
się więc do tąd  w Szanghaju  zaznaczyć działalność polskiego m isjo­
narza . Mimo to polski m is jonarz  zdobył sobie dziś wielki i chlubny 
rozgłos w Szanghaju , jak  w ogóle, m ożna śmiało powiedzieć, w7 ca­
łych Chinach. Stało się to dzięki nadzw yczajnej działalności p o l ­
skich Księży M isjonarzy św. W incentego  a Pau lo ,  a szczególnie jed ­
nego z nich, ks. dr.  W acława Szuniewicza, w okręgu  misyjnym 
S h u n te h fu  w P ó łnocnych  Chinach.
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S h u n te h fu  leży, n ies te ty ,  zbyt da leko  od S zanghaju ,  by nasi 
d z ie ln i  ro d acy-m is jonarze  m ogli byli s tam tąd  p rzy jechać  do nas, 
a lbo  m y do n ich , aby  się rozm ów ić  o w a ru n k a c h  i sk u tkach  ich 
dziś już  głośnej działa lności na po lu  misy jnym .

D zięk i up rze jm ośc i  naszego posels tw a w S zanghaju ,  u t r z y m u ­
jącego z n im i ścisły i na jse rdeczn ie jszy  k o n ta k t ,  o trzym aliśm y 
je d n a k  ty le  in fo rm ac j i  o ich pracy ,  że m oglibyśm y sobie o n ie j  wy­
rob ić  dość d o k ła d n y  obraz. A in fo rm ac je  te  zaw iera ją  ta k  ch w a­
lebne  w iadom ośc i d la  polsk iego  im ien ia  i dla polskiego k a to l i ­
cyzm u, że w ar to  o tej sp raw ie  szerzej się rozp isać  i zazna jom ić  
z n ią  nasze p o lsk ie  spo łeczeństw o w k ra ju .

P o lacy  zawsze b ra l i  w yb itn y  udzia ł  w w szechśw iatowej p racy  
m isy jne j  K ościoła  świętego. Z godnie  bow iem  z k ie ru n k ie m  dziejów 
naszych , k tó r e  nas  w ysunę ły  na k ra ń c e  świata  k a to l ick iego  w n a ­
rodz ie  naszym  w yrobiło  się silne nas taw ien ie  misyjne. P raw ie  
k ażdy  z nas,  o ile  m ia ł  d ob re  ka to l ick ie  w ychowanie , m a rzy ł  w m ło­
dych  la tach  o p ra c y  na  misjach  ja k o  o id ea le  życia swego. To  m a ­
rzen ie  w licznych duszach naszej m łodzieży stało się rzeczywistym 
pow ołan iem , k tó r e m u  też z gorliwością się oddali . S tąd P o la k ó w  
zn a jd u jem y  we wszystkich zgrom adzeniach m isyjnych; zn a jd u jem y  
ich  rozprószonych  na licznych p o s te ru nk ach  misyjnych na sze­
rok im  świecie. Mało się jed nak  o nich mówi, bo zaginęli po d  obcą 
flagą, p od  k tó rą  w czasach niewoli musieli się chronić, by m óc iść 
za swoim pow ołaniem . P o d  polską flagą nasze aspiracje  misyjne 
mogły się rozw inąć  dopiero  z chwilą, gdy polska flaga mogła swo­
bodn ie  powiewać na świecie, gdy n a ród  polski mógł się zgłosić jako 
n iepodleg ły  do samodzielnego udziału w  p racy  n ad  powszechnym 
dobrem  całej ludzkości. M amy więc obecnie  już własne polskie 
ok ręg i misyjne, p rzydzie lone  naszym polskim m isjonarzom przez 
S to l icę  Apostolską.

T akim  okręgiem  misyjnym jest P re f e k tu ra  A postolska Shun­
teh fu  w P ó łnocnych  Chinach, pow ierzona Zgrom adzeniu  Księży 
M isjonarzy św. W incentego  a P au lo  z K rakow a. O lbrzymi to okręg, 
bo  obejm uje  12.000 km. kw. a ludności 1,100.000, wśród k tóre j  
obecnie  jes t  zaledwie 17.000 kato lików . Czcigodni Księża Misjo­
n a rz e  objęli go dop ie ro  w ro ku  1931, ale w tym kró tk im , bo za­
ledwie 5-letnim, okresie  czasu tak  błogą rozwinęli działalność, tak 
Chrystus P a n  błogosławił ich p racy  —  że dziś Polska Misja w Shun­
teh fu  należy, do wzorowych, że rozgłos jej działalności rozszedł się 
po całych Chinach. Założyli 88 szkół, z tych 19 powszechnych, 
a 69 p araf ia lnych ;  do szkół tych dziś uczęszcza razem  1.700 dzieci. 
Założyli 144 K a tec h u m e n a ty ,  w k tó ry ch  blisko 3000 Chińczyków 
p rzygotow uje  się do C hrz tu  świętego. Założyli szkołę W  K iu lu
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w celu przygotowyw ania  C hińczyków -katolików  do p racy  m isy jnej 
jako  katcchistów. Obecnie już 123 ka tech is tów  i ka tech is tek  wspól­
nie z m is jonarzam i p racu je  n ad  rozszerzeniem wiary. Do tego doli­
czyć trzeba  44 nauczycieli i nauczycielek  (Chińczycy również) ,  p o ­
magających Księżom M isjonarzom w p racy  ku ltura lno-ośw iatowej.  
Jes t to do rob ek  na p raw d ę  wielki; świadczy o n iezm o rdo w an e j  
pracy, o bezgran icznym  poświęceniu naszych dzielnych misjonarzy 
i o błogosławieństwie, k tó ry m  dobry  Bóg ich obdarza. A jest ich 
niewielu, bo cały wielki okręg  misyjny liczy w obecnej chwili ty lko 
15 polskich, a 5 chińskich, księży, 2 brac i Po laków  i 12 Sióstr Mi­
łosierdzia, z czego 8 Po lek ,  a 4 Chinki. Na czele Misji jako P r e ­
fe k t  Aposto lski stoi dzielny, energiczny, choć szczupły wzrostem, 
ks. Ignacy K rause , mimo niem ieckiego nazwiska, dobry  Polak .

ROZGŁOS N A U K O W Y  
KS. DR. SZU N IE W IC Z A  I JE G O  S Z P IT A L A

Największy rozgłos je d n ak  Polska  Misja w S h u n teh fu  zdo­
była p rzez  swoją działalność na po lu  cha ry ta ty w n o  - lekarskim . 
A działalność tę mogła rozwinąć dzięki tem u ,  że w śród  Księży Mi­
sjonarzy  znalazł się człowiek o wyprost opa trznościow ym  pow o­
łaniu. Je s t  nim  ks. dr.  W acław Szuniewicz. Był już d o k to rem  m e­
dycyny, docentem  un iw ersy te tu  Stefana  B ato rego  w W ilnie, spe­
cjalis tą w chorobach  oczu, gdy idąc  za głosem Bożym, wstąpił do 
Zgrom adzenia  i został kap łanem . W idocznie  O patrzność  Boża za­
prow adziła  go do Chin, bo tu  znalazł pole p racy , na k tó ry m  mógł 
w całej pełni rozwinąć nie ty lko swoje kap łańsk ie  pow ołanie ,  ale 
także swoje cudow ne w prost  zdolności lekarsk ie  i swój geniusz 
organizacyjny.

K iedy  przy jechał do S hun teh fu ,  zastał tu  m ały  szpita l ik  z 19 
łóżkam i, do tąd  w ystarczający na w aru nk i  miejscowe. K iedy  jed n a k  
polski m isjonarz- lekarz  począł w tym szp i ta l iku  przy jm ow ać  cho­
rych i dokazywał w prost  cudów  w leczeniu  chorób  oczu, napływ 
pac jen tó w  wzrósł tak, że należało szpital powiększyć i ulepszyć. 
Dziś szpita l może już pomieścić  po nad  stu  chorych. Rocznie p rze ­
chodzi p rzezeń  przeszło 1000 chorych, ilość do ko nanych  o pe­
racji 800, z czego ciężkich (k a ta rak ty  i inne) 227.

Mimo nad ludzk ie j  p racy  ks. dr.  Szuniewicz nie zadowolił się 
organizacją  i rezu l ta tam i tego na całe Chiny dziś słynnego szpitala. 
Głos Chrystusowy: „M isereor super  tu rb a m “ —  „żal mi lu d u “ —  
nie  dał m u spokoju. W iedział on dobrze, że nie wszyscy chorzy 
mogą przybyć do S huntehfu ,  że ograniczone ludzkie  siły nie pozwą-
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łają jem u  sam em u bezpośredn io  wszystkim udzielić pomocy. S tw o­
rzył więc obok cen tra lnego  szpita la  w S h u n te h fu  całą sieć am b u la ­
to r iów  i p rzychodn i  na  całym te ry to r iu m  P re fe k tu ry ,  k tó r e  powoli 
prze is taczają  się w m ałe  szpitale. Równocześn ie  założył szkołę p ie ­
lęgn iarską  w celu w yrobien ia  w niej (w dw ule tn im  kurs ie ) ,  szeregu 
p ie lęgniarzy  i p ie lęgn ia rek ,  k tó rzyby ,  pozosta jąc  pod jego k o n ­
tro lą ,  mogli objąć te w całej P re f e k tu rz e  rozrzucone  am bula to r ia  
i p rzychodnie .  Świetnie to  m u się udało . R u ch  w tych am b u la to ­
riach  w ykazuje  w p rzeciągu  jednego , osta tn iego, ro k u  w prost  n ie­
p raw d o p o d o b n ą  liczbę, bo n iem nie j  jak  145.000 chorych.

Sława polskiego m is jonarza-lekarza  dziś rozeszła się po ca­
łych Chinach. Szpital w S h u n teh fu  stał się celem p ie lgrzym ek cho­
rych z najod leg le jszych  miejscowości. A nie ty lko  chorzy p ie lgrzy­
mują do tego polskiego aposto la - lekarza ; p ie lgrzym ują  do niego 
także  chińscy lekarze-okuliści ,  by pod  jego k ie ru nk iem  dokształcić  
się w zdobyte j już gdzie indziej sztuce i wiedzy lekarskie j.

B iskupi z całych Chin również zwracają  się do niego z prośbą, 
by przy ją ł  do swej szkoły p ielęgniarsk ie j  także  Siostry z ich o k rę ­
gów m isyjnych dla w yrobienia  ich w p row adzen iu  podobnych  jak 
w S h u n teh fu  am bula to r iów , k tó re  by pozostawały po d  jego k o n ­
trolą. W tym samym celu zwrócił się do niego naw et d y rek to r  
C en tra lnego  Szpita la  w Pekin ie .  P rzychy la jąc  się do jego prośby 
ks. dr.  Szuniewicz zorganizował w kilkum iesięcznej in tensyw nej 
p racy  wzorową p rzychodn ię  przy tym szpita lu ; równocześnie  p rzy ­
sposabiając do p racy  w niej lekarzy  chińskich. Cale Chiny ubiegają 
się w prost  o tego opatrznościowego człowieka. Najwyższe powagi 
nau k o w e  z en tu z jazm em  wyrażają  się o jego działalności po zwie­
dzeniu  ins ty tucji ,  k tó rą  stworzył. „Sława polskiego uczonego" —  
la k  pisze o n im  re k to r  U n iw ersy te tu  „ A u ro ra “ w Szanghaju  
w swym sp raw ozdan iu  z p oby tu  w S hu n teh fu  —  „rozeszła  się na 
k ilka p row incyj P ó łno cny ch  Chin i chorzy zjeżdżają się do niego 
z  miejscowości od da lonych  o setki k ilom etrów . O perac je  rob ione  
p rzez  ks. dr. Szuniewicza uw ażane są za fen om en a ln e  p rzez  wszyst­
k ich  specjalistów...  To , co robi Ks. dr.  Szuniewicz, to w n o rm a l­
nych w a ru n k ach  robi 10 lek a rzy “ .

P A T R IO T Y C Z N E  ST A N O W ISK O  KS. DR. SZU N IE W IC Z A

Na p odstaw ie  tego ra p o r tu  f a k u l te t  m edycyny  U niw ersy te tu  
„ A u ro ra “ postanow ił w przyszłości swych d yp lom atycznych  le ­
karzy , p ragnący ch  specjalizować się w okulistyce, już nie  wysyłać, 
jak  do tąd ,  do k lin ik  p a rysk ich ,  ale sk ierow ać ich do klin ik i ks. dr. 
Szuniewicza, do S h u n teh fu .  R e k to r  tegoż U n iw ersy te tu  ofiarował
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m u także  ty tu ł  honorow ego p ro feso ra  i oświadczył, że gotów jes t  
uznać jego szpital w S h u n teh fu  za k lin ikę  oczną U niw ersy te tu . Z a­
szczytna to p ropozycja  i n a d e r  korzys tna , bo uznając  klin ikę ks. dr. 
Szuniewicza za k lin ikę  un iw ersy tecką ,  a jego samego za profesora  
U niw ersy te tu , U n iw ersy te t  p rzyszedłby z tak  ba rdzo  p o trzeb n ą  
pom ocą f inansową szpitalowi i pom ógłby  ks. dr.  Szuniewiczowi do 
urzeczywistn ienia  dalszych jego zamiarów. Nie zgodzili się jednak  
na to ani ks. dr. Szuniewicz, ani jego przełożeni,  bo gdyby to uczy* 
nili, szpital ks. dr. Szuniewicza straciłby swój c h a ra k te r  polski 
i s tałby się filią francusk iego  U niw ersy te tu ,  k ie ru ją  nim bowiem 
Jezuici francuscy. W  konsekw encji  działalność i  zasługi polskiego 
m is jonarza-lekarza poszłyby na k o n to  francusk ie j  p racy  misyjnej 
w Chinach.

Z N A C ZE N IE  P O L S K IE J  M IS JI  W  C H IN A C H  DLA PO LSK I

Za zajęcie takiego stanowiska, dyktow anego  polskim p a t r io ­
tyzmem, pow inniśmy w k ra ju  być wdzięczni ks. dr.  Szuniewiczowi 
i Zgrom adzeniu  Księży Misjonarzy św. W incentego  a Pau lo . Bo 
choć sprawa misyjna jes t wspólną całego Kościoła sprawą, m am y 
jed nak  jako Polacy wielki w tym in teres ,  by podobn ie  jak  inn e  
narody ,  zaznaczyć w niej nasz specjalny udział i nasz w łasny do­
robek ; m am y szczególny in te res  w tym, by zwłaszcza na D alek im  
W schodzie, by w Chinach wykazać nasze zdolności polskie ,  stwo­
rzyć tu  silne placówki własne, świadczące o naszym polskim  duchu
i naszej jjolskiej sile. Ks. dr.  Szuniewicz i Księża Misjonarze, do 
k tó ry ch  należy, p rzez  swroją gorliwą p racę  k ap łań sk ą  i ch a ry ta ­
tywną w k ró tk im  czasie dla p ro p ag an d y  polskiego im ienia  na D a ­
lekim W schodzie więcej uczynili,  niż mogliby uczynić dyplom aci 
lub k o respondenc i  i p isarze, k tó rzy  by w tym celu byli wysłani 
na Daleki Wschód.

Polsk i szpital w S h u n teh fu  dziś już cieszy się n ieom al taką  
sławą w Chinach, jak  słynne obserw ato rium  francusk ich  Księży 
Jezu itów  w Zikawei, a polski m isjonarz-lekarz  tak im  uznan ie m , 
jak  słynni uczeni Jezuici francuscy  przy tym obserw ato rium , a lbo  
też jak  wielki aposto ł chiński Loh  P ahung .  Daj Boże, żeby ten 
wielki polski m is jonarz-lekarz  jak  najd łużej  mógł żyć i pracow ać 
dla chwały Bożej, dla  d obra  w ielkiego n a ro d u  chińskiego, a także 
dla sławy polskiego imienia!

K O N IE C Z N A  PO M OC K R A JU

P ow inniśm y atoli z k ra ju  przyjść  m u  i Księżom Misjonarzom 
z pom ocą w ich n ap raw d ę  aposto lskie j pracy. Misja w S h un teh fu
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p ra c u je  w n a d e r  t ru d n y c h  w aru n k ach .  Dzieło ks. dr.  Szuniewicza 
u trz y m u je  i rozwija się ty lko  dzięki jego nad ludzk ie j  gorliwości
i  p racy  i nadzw yczajnej  zdolności o rganizacyjnej ,  um ie jące j n a j ­
skrom nie jszym i środ kam i osiągnąć zdum iew ające  rezu lta ty .  Ś rodk i 
Misji p rzed  wszystk im nie starczą  na  zaopa trzen ie  szpita la  ks. dr.  
Szuniewicza w odpow iedn ie  narzędz ia  ch irurg iczne . 0  tym p o w in ­
niśmy w k ra ju  pomyśleć. T a k  p am ię ta ją  francuscy  kato l icy
0 swoich szpita lach misyjnych, jak  w ogóle o zak ładach  naukow ych
1 m isjach . Nie daw uo, ja k  się dowiedzia łem, szp i ta l  p rzy  U n iw er­
sytecie „ A u ro ra “ w S zanghaju  p row adzony , jak  już w spom niałem , 
p rzez  francusk ich  Księży Jezu itów  otrzym ał p ięk n y  zbiór in s t ru ­
m e n tó w  ch irurg icznych  od francusk ich  fab ry k an tó w  p rzyrządów  
szp i ta lnych .  Czyżby tacy  fa b ryk anc i  nie znaleźli się także  w Polsce?

A m ożeby między  młodym i lekarzam i i le k a rk am i polskim i 
znaleźli się tacy, k tó rzy  odczuw ają w sobie po d o b n ie  jak  ks. dr.  
Szuniewicz głos Boży, p rzyłączyliby  się do niego, by pom óc m u 
u trzy m ać  i rozw ijać  dalej jego wielkie dzieło... Byłoby to n ap raw dę  
w ielk ie  pow ołan ie ,  droga do wielkiej „ k a r i e ry 41 w służbie Bożej.

P am ię ta jm y  też o tym , że przyszłość i wielkość Po lsk i n ie  za ­
leży ty lko  od naszego czynu w k ra ju ,  ale w wielkiej m ierze  także  
o d  naszego czynu na  szerokim  świecie, od naszego udzia łu  
w ogólno-ludzkich  spraw ach . A tak ą  sp raw ą jes t w ielka spraw a 
m isyjna, spraw a rozszerzenia  K ró les tw a  Chrystusowego na  całym 
świecie.

P o d ró ż  m oja  na D alek i W schód , zazna jom ien ie  się choć  —  
muszę przyznać  —- ba rdzo  pobieżnie  z p rądam i duchow ym i, wie­
rzen iam i i s tosunkam i p anu jący m i tam  między  se tkam i m ilionów 
ludzi na jróżn ie jszych  ras, u tw ierdziły  mię wr p rzek o n an iu ,  że je ­
dynie  nasza św. religia ka to l icka  może n ap raw d ę  wyzwolić W schód. 
B o  ona jedynie  jes t  religia n ap raw d ę  „ h u m a n i ta r n ą '1, n ap raw d ę  
„ lu d z k ą 11, czyli religią, k tó r a  umożliw ia człowiekowi życie n a ­
p ra w d ę  godne człowieka, od pow iada jąca  jego najg łębszym p o tr z e ­
bom , jego doczesnem u i w iecznem u pow ołan iu . D latego  sprawa 
misji k a to l ick ich  jes t  tak  ważną, pow ołan ie  m is jonarza  tak  
wzniosłe, o f ia ry  na  m isje  ta k  p ło d n e  w sku tk i  doczesne, a p rzede  
w szystk im  wieczne. K o lon izac ja  czysto techn icznym i ś rodkam i,  jak  
ją  dziś różne  n a ro d y  p row adzą  na D alek im  W schodzie  i w innych  
częściach świata, tw orzy  ty lko , trzeba  p rzyznać ,  n iek iedy  w spaniale  
fasady, jakie  widzieliśmy w' B om baju ,  S ingapore , Szanghaju , H o n g ­
kongu , Sajgonie, ale nie wyzwala nap ra w d ę  ludzi, n ie  p rzynos i  im 
pełnego  życia, a zbyt często, n ies te ty ,  ich  poniża , zw yradnia ,  p o ­
zbaw ia n a tu ra ln y ch  cnót,  do da tn ich  właściwości i zalet.  W sku tek  
tego jes t  n iebezpieczeństw o, że te  dziś ko lo n ia ln e  rasy i na rod y ,
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skoro  pozbędą się obcych n a d  sobą rządów, co zdaje się, s tanie się 
w nie tak  dalekiej przyszłości, stworzą u siebie tylko lichą imitację 
zmateria lizowanej E u ro py  lub Ameryki.  N ap raw d ę  wyzwolić, n a ­
p raw dę  podnieść może te n a rod y  i rasy tylko religia Chrystusowa, 
k tó ra  nie niszczy tego, co z n a tu ry  w nich jest dobre , ale uszlache­
tnia, i nie  narzuca  im tego, coby było obce ich duszy. Bo w religii 
ka to lickiej,  głoszonej tak  jak  ją głosił nasz Boski Mistrz, nie ma 
też nic, coby mogło być obcym jakie jko lwiek  duszy niezdeprawo- 
w anej,  do jak ie jko lw iek  bądź rasy, czy n a ro d u  należy. Jes t  ona n a ­
p raw d ę  pow szechną, wszechświatową, ogólno-ludzką, jak  słońce, 
k tó re  nigdzie nie jest obce, choć świeci w różnych częściach świata.

M isjonarze są i pow inni być p rom ien iam i słońca C hrystuso­
wego. T ak im  p rom ien iem  w Chinach jest n iew ątp l iw ie  polski 
lekarz-m isjonarz ks. dr. W acław Szuniewicz. Cieszmy się, że ten  
p ro m ień  wyszedł ze słońca Chrystusowego, jaśniejącego nad  polską 
ziemią i w polskiej a tm osferze .

Ks. D r  Teodor K u b ina
B isk u p  C zęs to cho w sk i

Wieści z Wenchow
Wycieczka misyjna do Ko-den

Miejscowość K od eń  (zak rę t  rzeki) położona ba rdzo  blisko, 
bo tylko z drugiej s t rony  rzeki. Z W enchow  w idać ją doskonale. 
Ale n ies te ty  dzieli nas  pa rę  k ilom etrów  szeroka rzeka , k tó re j  p rz e ­
p raw a może zająć i 20 m in u t  a może i więcej niż godzinę, albo 
też s ta je  się w pros t  n iemożliwą, zależnie od p rzyp ływ u rzeki.

W ybra łem  się tam n iedaw no temu. Skoro  ty lko przybiliśmy 
do brzegu  —  już wszyscy wiedzie li, że przybył ksiądz, że wieczorem 
będzie  kazan ie .  Nasza gmina chrześcijańska tu ta j  jes t bardzo  słaba, 
w niemowlęctwie. N iedaw no tem u otworzyliśmy kapliczkę. Zaraz 
po przybyciu rozwiesiliśmy obrazy ka techizm ow e. Całe popo łudn ie  
ka tech is ta  tłumaczył ich znaczenie  licznie zmieniającym się go­
ściom. W ieczorem  poszliśmy do jednego z chrześcjan  na kolację. 
Z now u tłum  ludzi. Posili łem się i przyłączyłem do grom ady c ieka­
wych —  tłum acząc  im co to  jest religia ka to l icka .  Dużo się roze­
szło. Została je dn ak  spora  gars tka  młodzieży 16, 17 le tniej .  Py tam  
k to  stworzył n iebo, ziemię, ludzi, czy wolno czcić bożki itd. Moi 
m łodzi p rzyjaciele  świetnie zdali egzamin. W szystko w lot po jm o ­
wali i obiecali do nas powrócić.
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W ieczorem  nasza kapliczka zabita  ludźmi. N aokoło  pełno 
c iekawych. Mówiłem długo. P o tem  ka tech is ta .  T rzeba  było kazać 
pójść wszystkim spać, bo słuchaliby do północy. R ano  stawili się 
dość licznie na  Mszę św. i kazanie .  W ielu  obiecało do nas się p rz y ­
łączyć. D otychczas przyszła  jedna rodzina  p ro tes tan ck a .  D ruga  się 
jeszcze chwieje , sk łania  do nas. W  jedn e j  pogańskie j rodzin ie  17 
le tn i chłopiec pali się do nas. Ojciec ba rdzo  skłonny, ale żona za­
ciek ła  pogank a  h am u je  wszystko. Bóg jed n ak  zrobi swoje.

Późno  w ieczorem  p rzed  spoczynkiem wyszedłem jeszcze 
p rzed  dom. P rzeszed łem  się między chatam i. Z każdego  —  dosło­
wnie —  z każdego m ieszkania  dochodziły  m nie  głosy: „ te n  ojciec 
duchow ny  mówił, że ty lko religia ka to l icka  jes t prawdziwa... ,  że 
je s t  je den  Bóg, że nasze bożki czcić da rem n o , że religia p ro t e ­
s tan ck a  n ie  jest p raw dziw a,  że, że...“  W  duszy cieszyłem się b a r ­
dzo. Religia k a to l icka  jes t  na ustach wszystkich. To jedyny  tem at 
rozmów. In te re su ją  się. Czują po trzebę  praw dziw ej religii. Mój 
przy jazd  to is to tny  kij w mrowisku.

Już  by łem  na odchodnym , k iedy dow iedzia łem się p rz y p a d ­
kowo, że w sąsiedniej wiosce jest um ie ra jąca  s ta ruszka ,  licząca już 
przeszło  80 lat. P rzed  dw udziestu  la ty  k a tech is ta  w czasie choroby  
ją ochrzcił i na tym koniec . Zawsze je d n a k  uważała się za k a to ­
liczkę —  wierzyła we wszystko, lecz innych  p ra k ty k  nie w ykony­
wała. H m ! co tu  rob ić?  W  dod a tk u  staruszka nie dosłyszy! P o s ła ­
łem n a p rz ó d  ka tech is tę ,  by ją cośkolwiek przygotował.

U zu pe łn i łem  cerem onię  ch rz tu  św. N astąp i ła  spowiedź i O sta ­
tn ie  Namaszczenie .. .  P rze d  spowiedzią zapow iadam  katechiście ,  by 
ludzi t rzy m ał z da leka ,  bo będę mówił dość głośno. Masz! A tu 
w czasie spowiedzi słyszę głos s tarego w ieśniaka, k tó ry  p rzez  ścianę 
pom aga mi pouczać  chorą. Krzyczę  na niego „wynoś mi się s tąd 4'! 
Ale cóż m ożn a  zrobić! Zresz tą  Chińczycy nie rozum ieją  ta jem nicy , 
sek re tu .  W szystko muszą wiedzieć, wszystko muszą słyszeć. N awet 
m ałe  dzieci dopuszczane  są do wszystkich ta jem nic.

G dyby  tak  m ożna  częściej tu  do K o-den  zaglądać i katechizo- 
w ać  i uczyć by łaby  tu  ładna  p a ra f i jk a .  T rzeba  by w ybudow ać w ięk ­
szą k ap liczkę ,  trzeb a  by umieścić stałego katechistę . . .  ale to 
wszystko na  razie  m arzen ia .  Są inne  miejscowości —  gdzie w ie r ­
nych więcej a kap liczk i nie  m ają .  Jed n o  trzeba  zrobić. Dzielić w iel­
k ie  te ry to r ia  na m ałe  p a ra f ie  i umieszczać księży. M ając mniejsze 
okręg i ła twiej je  up raw ią ,  obsieją  słowem Bożym i będą  p lony . P o ­
trzeb a  nam  więcej księży i więcej środków  na budow ę mieszkań 
d la  n ich  i na ich u trzym anie .

P a n  żniwa je d n a k  na pew no pam ię ta  o nas i da wszystko 
w swoim czasie. Ks. P aweł K u r ty k a  C. M.



Z życia i działalności Stow. Dzieci Marii
Sprawozdanie z działalności Stowarzyszenia Dzieci Marii 

Parafii św. Elżbiety we Lwowie
Dzień 1 październ ika  1933 ro k u  był d la  nas bardzo miły i p rag n iem y  

wyrazić  naszą  wdzięczność j a k ą  serca nasze są prze ję te  dla  N iepoka lane j  
naszej  M atuchny oraz naszego Najczcigodniejszego Ks. D yrek tora  Ks. K a­
nonika  W ładys ław a  Matusa, k tó ry  w tenże dzień  zebrał  nas w sali p a r a ­
fialnej ce lem założenia S towarzyszenia Dzieci Marii. Po  w ytłum aczen iu  nam 
jak i  początek  wzięło to Stowarzyszenie  i czym może ono być dla naszej  
parafii , zachęcone tymi słowy grom adzi łyśm y się co niedzielę w sali. ab y  
się przygotow ać do przyjęcia  i bliższego zapozna n ia  się z zasadam i S tow a­
rzyszenia . Dnia 8 g rudn ia  zostałyśmy p rzy ję te  j a k o  asp iran tk i ,  radość  nasza 
była nie do opisania , w zruszone do głębi p rzem ów ien iem  Najczc igodnie j­
szego Ks. D yrek tora ,  postanowiłyśm y sobie gorliw ie p racow ać  n a d  nabyc iem  
cnót Dziecka Marii, aby stać się godnym i niebieskiego medala.  Z eb ran ia  
odbyw ały  się co niedzielę p rzep la tane  p rzep ięknym i n a u k am i  naszego Ks. 
Dyrektora ,  aż przyszła  u p ragn iona  chwila, kiedy nasz  Najczc. Ks. D yrek to r  
oznajm ił  nam , że niedługo zostaniemy p rzy ję te  w  poczet up rzy w i le jo w a­
nych dzieci Najśw. Marii Panny. P rz ed  uroczystośc ią  rozpoczęto  3-dniowe 
rekolekcje, spowiedź i kom unie  św. 21 paźdz ie rn ika  1934 r. w kościele p a ­
raf ia lnym  u stóp ołtarza  N iepokalanej  Marii po  odśpiewaniu  h y m n u  „W ita j  
Gwiazdo44 o trzym ałyśm y z r ą k  naszego Najczc. Ks. D yrek to ra  w liczbie 34 
medal niebieski, oraz 5 kand y d a tek  medal zielony po przyjęciu i p rzep ięk ­
nym  przemówieniu, jak im  ma być życie Dziecka Marii i w  jak i  sposób 
m am y naś ladow ać  naszą Niebieską Matuchnę, odśpiewałyśm y „Uwielbiaj' 
Duszo44 i „Pod sz tandarem  Twym  s ta je m y 44, uda łyśm y się do sali, gdzie 
wesoło w śród  śpiewu i deklamacji ,  zakończyłyśm y ten tak  wielki i pam iętny  
dla nas dzień. Niedługo potem Najczcigodniejsza Siostra W izy ta to rk a  jadąc 
do Paryża ,  nie zapom nia ła  o nowej g rom adce  i w racając ,  przywiozła  nam 
dyplom  zatwierdzony w Paryżu ,  11 g rudn ia  1934 r. Od tego czasu życie 
w Stowarzyszeniu płynie  mile, zeb ran ia  odbyw ają  się 3 razy  na  miesiąc, 
a raz  zebran ie  Rady. Poza tym S towarzyszenie u rozm aica  życie w paraf ii  
przez b ran ie  udzia łu  w uroczystościach  paraf ia lnych ,  odg ryw an ia  sztuczek 
na tle re l ig ijnym i naukow ym , dochód of iarow ałyśm y na ołtarz  i b iednych. 
Największym powodzeniem  cieszyłyśmy się, g ra jąc  sztuczkę p. t. . .Berna­
de ta44, k tó rą  p ow tarza łyśm y  2 razy,  p oza  tym  g ra łyśm y sztukę p. t. „ Jak  
m ożna  m u rz y n a  obmyć do b iałośc i44 i „S k a rb o n k a 44. Dochód of iarowałyśm y 
na cele misyjne. Dziecko Marii.

Bardzo gorąco pros im y wszystkie Dzieci Marii, aby widząc nasze 
wyją tkow o ciężkie położenie, wszystkie  bez w y ją tk u  na tchnęły  się g o r l iw o­
ścią o sp raw y  tak  ważne, i przyszły n am  z pomocą.  Pom ocy  po trzebu jem y 
koniecznie!  Nie m a m y  grosza, a przecież kosz ta  są wielkie.  Pap ie r  kosz tuje , 
d ru k  też sporo  wynosi,  a  wysyłki poczta  bezpła tn ie  się nie podejmie. — 
A przecież to  nasze p ismo jako  organ poświęcony Marii N iepokalanej  ma 
sw oją wartość. Organ  byłby dla nas wartościowszy, gdybyśm y każdy  n u ­
mer  skrzę tn ie  przeczytali , przestudiowali ,  czasem coś do „R oczn ika41 n a p i ­



sali, lecz nieste ty  b r a k  nam , jeżeli  nie sił, ochoty  i tą gnuśnością  za ra ż a m y  
innych! To nie  fo rm a  apostols twa!

A j a k  z p re n u m e ra tą !  Przecież i w  dzisie jszych czasach d robnym i 
groszami m ożna  wielkich rzeczy dokonać!  Tego i m y  p ragn iem y  p racą  n ie  
rozgłośną i huczną,  a le cichą, po ję tą  w d u ch u  naszej  świę tej wiary.

A więc p rosim y o łaskaw e nades łan ie  p renum era t}7, koniecznej  dla 
ostania  się naszego pisma. P ros im y  o pom oc  i życzliwość. Na każdy  o b jaw  
życzliwości odpow iem y życzliwie. J a k ?  O tym  p rzek o n a  się każdy  jeszcze 
w miesiącu czerwcu.

Nadto w zyw am y wszystkich, aby  n a m  listownie p odać  zechcieli, jak  
p ragną  widzieć „Rocznik M ariań sk i4*? T o  nasza  ankie ta!  Odpowiedzi  na  nią 
p rosim y nadsy łać  czym prędzej. Ks. Redaktor

Święcone w Stowarzyszeniu Dzieci Marii Zakładu im. Helclów 
w Krakowie

Rok roczn ie  u r z ąd zam y  w naszym  Stowarzyszeniu  święcone j a jk o r 
a ponieważ w tym  ro k u  obchodziłyśmy b ardzo  miło i wesoło, toteż p r a ­
gniemy podzielić  się w  naszym  roczn iku  z innym i S towarzyszonymi,  k tó re  
zapewne chętn ie  czy ta ją  Rocznik M ariański  in te resu jąc  się żywo k ażdym  
Stowarzyszeniem, gdyż jes teśm y ja k o b y  jed n ą  wie lką  rodziną ,  k tó re j  M atką 
i O p iekunką  jes t  Najśw. P a n n a  M atka samego P. Jezusa.

W  drug ie  świę to W ie lk ie jnocy  wieczorem o godz. 18,30 będąc  w olne  
od wszelkich zajęć, zebra l iśm y się wszystkie  w sali zeb rań  gdzie, za s t a r a ­
niem Czcig. S iostry Prze łożonej  i Siostry P od d y re k to rk i  zas ta łyśm y ładn ie  
zas tawione stoły święconem, nie b rak ło  też i w ina  dla  lepszego h u m o ru  
i na jw ażn ie jsze  święconego ja jka .  P ieśnią  „Wesoły n a m  dziś dzień na s ta ł '4, 
powita łyśm y Najczcig. Księdza D yrek to ra  Jędrychowskiego.  Ks. Dr. prof.  
Stawinogę i Ks. prof.  T arnaw skiego ,  Czcig. Siostrę Prze łożoną i w szystk ie  
Siostry. Na wstępie  p rezy d en tk a  w k ilku  słowach złożyła Księdzu D y rek to ­
rowi i d o s to jn y m  gościom w imieniu  Dzieci Marii  na jserdecznie jsze  ży­
czenia, po czym  je d n a  z k a n d y d a te k  do S towarzyszenia  ładnie  oddekla-  
m ow ała  wiersz Fr .  Lew andow sk iego  o Z m a rtw ychw s tan iu  P ańsk im .  N a­
stępnie  p iękn ie  p rzem ów ił  Ksiądz ó zwyczaju dzielenia się ja jk iem  przy  
k tó rym  wszyscy sk ła d a ją  sobie życzenia w te mniejwięcej  słowa:

Za życzenia  dz ięku jem y 
i też now e przedk ładam y .

R adosne  Alleluja n iby  łagodny  a życ iodajny powiew wiosny podnosi  
i krzepi  se rca  ludzk ie  (względnie nasze),  bo Chrystus  zm ar tw ychw sta ł .  R a ­
dośnie biły dzw ony  rezurekcy jne ,  zw ias tuny  chwały  i t r iu m fu  Chrystusa. 
Radością p rzep o jo n a  jes t  l i tu rg ia  Kościoła,  k tó ra  t ra f ia  do serca i budzi  
w n im  nie ty lko  radość,  wesele i optym izm , ale rów nocześnie  i g łębokie 
uczucie wdzięczności. Weselcie  się i p ow tó re  mówię weselcie się za  Apo­
stołem, ale w Panu . Niech tedy rad o ść  nasza  z z iemskie j ojczyzny łączy się 
z radością  naszej  w ia ry  w t r iu m f  C hrys tusa  Zmartw ychw sta łego .  Ten t r iu m f  
życia n a d  śmiercią , k tó rego  p a m ią tk ę  dziś obchodzim y wycisnął  też swe 
radosne p ię tno  n  azw ycza jach  świątecznych. Niewątpliw ie zaznaczył się 
on na jb a rd z ie j  w rozpow szechn ionym  zwyczaju  święcenia po traw ,  k tó ry  
wywodzi się z p ierwszych czasów7 chrześcian.

Treść  tego zwyczaju ,  w e  w zrusza jących  słowach odda je  nasz p ie ­
śniarz Wł. Syrokom la:

Ksiądz p rzychodzi  w  komży, stu le  kędy pascha  już  n a k ry ta
Gospodarzy  writa czule i n a d  stołem m odły  czyta:
Boże, k tó ryś  n a  pustyn i  błogosławił  pięciu chlebom.
Niech T w a  łaska  n a m  przyczyni chleba życia ku  potrzebom .
T a k  oto  poe ta  złączył w jednym  p ięk n y m  zdan iu  pojęcie chleba 

żywota  ku  zbaw ieniu  dusz  z obfitością darów  Bożych, ku  pokrzep ien iu  ciał.
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P obłogosławione przez k a p ła n a  dary  boże spożywa się według polskiego 
zwyczaju w pierwszym  dniu  św ią t w kole ściśle rodzinnym . Dopiero d r u ­
giego dn ia  świą t  zaczyna ją  się ludzie  wzajem odwiedzać. Nie obejdzie się 
w tym dn iu  bez p rzy jazne j  psoty w form ie  oblew ania  wodą. W edług  Kito- 
wicza d a tu je  się to jeszcze z czasów jerozolimskich ,  kiedy oblewaniem 
wodą, straż rzym ska  rozpędzała  g rom adzące  się t łum y  żydowrskie.

To oblewanie w odą  zwiemy u nas dyngus lub śmigus.
Do n a jbardz ie j  rdzennie polskich obyczajów należą pisanki,  t. j. 

p ięknie  barw ione  lub zdobione ja jk a .  W edług  podań,  k rążących  np. na 
Podlasiu  kamienie , k tó rym i uk am ien o w an o  św. Szczepana, zamieniły się 
-w p isank i.W rodzony  a r ty zm  ludowy święci  w p rzyozdab ian iu  tych pisanek 
p raw dziw y t r ium f.  Oto k ró tka  h is to r ia  zwyczai i p isanek. Z ebra liśm y się 
tu ta j ,  j ako  j e d n a  rodz ina  duchow a w tym  celu, by sobie złożyć życzenia. 
P iękny  to i m iły zwyczaj  i należy go pod trzym yw ać.

Ale w dzisie jszych czasach ile to jest  osób, k tó ry m  n ik t  nie  życzy 
a  przecież jest zwyczaj inny praw dziw ie  polski, że n ik t  nie może być 
w tym dn iu  bez d achu  i chleba. A jednak, p rzykład ,  k tó ry  opowiem na- 
pew no nas wzruszy i za serce u jm ie:  Pew ną  dziewczynkę o dum ar l i  rodzice. 
Krewni ulitowali się nad  nią i zabra li  do siebie. Dawał jedzenie,  dawali 
okrycie, ale serca nie dali;  czuła ona  to dobrze  i coraz więcej rozumiała. 
Nadeszły święta W ielkanocne,  z jeżdża ją  się krewni, zna jom i i goście, a pań­
s tw o  dom u dzielą się święconym ja k  zwyczaj  każe —  i s k ła d a ją  życzenia 
wszystkim, k rew nym  zna jom ym  i swym dzieciom, —  ty lko  o b iednej  sie­
rocie nikt nie wspomni,  nikt jej do serca nie przyciśnie, n ik t  życzeń nie 
złoży. Cóż czyni s ie ro tka?  Gdzie szuka  pociechy? Oto wziąwszy święcone, 
.które jej  dano,  idzie przed obraz Matki Bożej ze Zbawicielem, k tó ry  miała 
nad  swym łóżeczkiem, a rozp łakaw szy  się rzewnie pow iada  M atuchno Boża 
i T y  Zbawicielu pa trzc ie  jak  sobie wszyscy winszują, ty lko  m nie  n ik t  nie 
winszuje.  Zbawicielu Tyś szczęśliwy, bo masz Matkę, a ja  nie m am  ani 
m a tk i  ani ojca. —  Otóż ja  Tobie i Twej Matce winszuję, a Ty pobłogosław 
mnie. Ta dziecięca m odl i tw a pocieszyła ją  i uspokoi ła  i dodała  tak iej  siły
i mocy i ha r tu ,  że pom im o t rudnych  w arunków , um ia ła  żyć cnotliwie
i święcie. My jesteśmy w innym położeniu, bo rodzinę  z iemską chwilowo 
zas tępu ją  n am  przełożeni, k tórzy  troszczą się o nas, by n am  dobrze i miło 
było, toteż przy tym  święconym sk ładam  serdeczną wdzięczność Siostrze 
Przełożonej, jak o  matce tego Zakładu,  — a W am  Drogie Dzieci Marii 
życzę radości,  pokoju  i wytrwałości  w dobrym  a C hrystus Z m a rtw ych­
wsta ły pobłogosławi wasze chęci, wasze zamiary, wasze trudy,  wasze cier 
p ien ia  i wasze czyny, jeżeli one będą płynęły z serc czystych, przez serca 
bliźnich do serca Boga. Tego wam życzę z se rca do serca. Potem zwrócił 
się Ksiądz Dyrek tor  do Najczcig. Ks. Dr. prof. S tawinogi dz ięku jąc  za reko 
lekcje, k tóre  d aw a ł  w Wielkim Tygodniu. Nauki były b ardzo  praktyczne,  
urozm aicone przyk ładam i,  z k tórych Dzieci Marii wiele skorzystały. Nieo- 
mieszkał  podziękować i Czcigod. Siostrze Przełożonej za troskliwe staranie 
się o nasze Stowarzyszenie . Po czym prawdziwie po rodz innem u  Ks. Dyre­
k to r  jako  głowa S towarzyszenia  rozpoczął  kolejno z Dziećmi Marii dzielić 
się święconym ja jk iem , za którego przyk ładem  poszli i obaj  księża profe 
sorzy  nie szczędząc nam  życzliwych słów. Zbudowało  nas i rozrzewniło, 
że tak  dosto jn i  goście nie gardzą  nami. Nasza u k o c h a n a  i p rzezacna  Siostra 
Prze łożona i Siostra P o ddyre k to rka  życzyły nam również i wszystkie wza­
jem nie  życzyłyśmy sobie ze serca wszystkiego najlepszego. Nastrój  był n ad ­
zwyczaj miły, ożywiony, pełen wesołego gwaru, k tó ry  podniecał  słówkami 
pełnymi h u m o ru  Najczcig. Ks. Dyrektor  i Ccig. Siostra Melania, w końcu 
nak ręcono  radio  do tańca  i gdy już się wszystkie rozruszały  na wesoło, d o ­
s to jn i  goście opuśc ili  salę, życząc n am  przy jem nej  zabawy, k tó ra  trwała  do 
godziny 21.

Życzymy aby we wszystkich S towarzyszeniach  były takie miłe chwile, 
k tó r e  więcej nas zbliżają do siebie, sta jemy się więcej serdeczne,  życzliwe 
na  wzór praw dziw ie  Bożej rodziny. „Cześć Mari i“ .

ZA Z E Z W O L E N IE M  W Ł A D Z Y  P U C H O  W ,\  KJ 

R e d a k t o r :  X. P iu s  P a w e l le k ,  M is jo n a rz



Apostołom Cudownego Medalika ku rozwadze!
Wszyscy, którzy  pośw ięca ją  się dziełom aposto ls twa,  będą  w yw iera li

0 tyle szczęśliwy wpływ, o ile ich pobożność  będzie delikatniejsza, stalsza, 
gorętsza,  a gorliwość większa i ochota  w u rzeczy w is tn ie n iu  w sobie d o ­
skonałości chrześc ijańskiego życia, w czym jed n y m  z najsku teczn ie jszych  
środków jest  nabożeństw o do Niepokalanej  Dziewicy. .lest ono b ardzo  usz la ­
chetniające. W ra z  z m od li tw ą  uczy naś ladow ać  ten  p iękny  i niedościgły  
wzór oraz poda je  różne sposoby apos to ls tw a  w Kościele, ojczyźnie  i rodzinie-

A Dzieci Marii  i Aposto łowie Cudownego Medalika jakże w ba rd zo  
w ydatnej  mierze m ogą  się p rzyczynić  i do  uśw ięcen ia  dusz swoich i bliźnich  
oraz do urob ien ia  zasad  chrześc i jańsk ich  w świecie. I w dzisie jszych cza­
sach, kiedy św ia t idzie d rogam i n ieznane j  ewolucj i , ins ty tucje  fo rm acy j  m a ­
riańskich  b y na jm nie j  nie  są przeży tkam i,  ale przeciwnie  są b a rd z o  p oży­
teczne na czasy nasze.

Z darza  się często, że wielu chrześc i jan  naw et  dobrych ,  odb ie ra  cza ­
sem tym  zrzeszeniom rację  bytu, ośm ieszają  się albo  znowu zaw raca  u m y ­
sły od uśw ięconych i p ra w n ie  u łożonych  fo rm  apostolstwa.

Hardzo p iękn ie  p rzem ów ił  Ojciec Św. P ius XI, papież akcji  ka to l ic ­
kiej do przedstaw ic ie li  k i lku  tysięcy Stowarzyszeń Dzieci Marii: „N a jd roż ­
sze dzieci! —  tak  liczne i dobrze  przygotow ane,  lubię myśleć o tym, że w ła ­
śnie w śród w as dostrzegam  p lony  dzieł świętych, że w śród w as zn a jd u ję
1 w sparc ie  i pomoc. Pozostańcie  na  s tanow iskach  waszych, jakie z a jm u je ­
cie! Zachowajc ie  metody,  k tó re  zawsze pow inne  w am  być drogie! W ie rn e  
bądźcie t radyc jom , k tó re  były, są i zawsze  będą  na jpew nie jszą  gw aran c ją  
urobienia  sum ienne j  i gor l iw ej fo rm ac j i  katolickiej!  —  Zatem garnijc ie  się 
dalej do przeczystego Serca W asze j  niebieskie j  Matki!,,

Więc i n ad a l  p racow ać  będziemy pod sz tanda re m  Cudownego Me­
dalika na  us ługach  naszej  N iepokalanej  Matki i strzec tego świętego d epo­
zytu Królowej n ieba i ziemi i każdej  duszy! Bo to nasze święte aposto ls two!

Misjonarz.

PODZIĘKOWANIA
P rośba  do Matki Boskiej . O Matko Najświętsza b łagam y Cię d o p o ­

móż nam , w staw  się za nam i  ażeby n a m  się los odmienił  i żeby nam  było 
już lepiej, nie dozwól abyśm y się tak  dłużej męczyli.

O M atko Przena jśw ię tsza  zl ituj się za nami. —  Ty widzisz wszystko—  
więc b łagam y Cię dopom óż  nam . O, Matko Pocieszenia zmiłu j się nad  nam i,  
spraw* o Matko Najświętsza, by n a m  się chociaż trochę lepiej powodziło .

T w oje  oddane  całym sercem „Dzieci*.

W y w iązu jąc  się z d ane j  obietnicy, sk ła dam  publiczne podziękowanie.  
Najświętszemu Sercu Jezusa, Matce Najświętszej  N ieustającej  Pomocy, św. 
Józefowi za w ys łuchan ie  m ej  prośby,  także za zdrowie.

Dzięki sk ładam  ci o Serce Jezusowe i Tobie Mario Nieustającej  Po 
mocy, Tobie św. Józefie, za  łaski, k tó re  od was odbieram . Proszę w as także  
pobłogosławcie m n ie  na  dalszą drogę życia. Ja k o  ofiarę  sk ładam  4 zł.

A. T.

P re n u m e ra ta  „C udowny M edalik“ ‘2.50 zł, zaś 2.50 zł o f ia ra  Marii 
Niepokalanej  z p ro śb ą  o dalszą opiekę. Andrzej i Zofia Plucińscy.

M atuchnie  N iepokalanej  dz iękuję  za łaskę wyzdrowienia,  z ciężkiej 
choroby  i n ada l  polecam  się Je j  opiece Niew dzięczna sługa „Marii“.

Kraków, dn ia  21 kw ie tn ia  1937 r.
Sk ładam  ofiarę  2 złote.



W yw iązu jąc  się z danej  obietnicy, sk ładam  najserdeczniejsze podzię­
kow anie  Matce Najświętszej od Cudownego Medal ika za o trzym ane  łaski za 
pośredn ic tw em  Wieleb.  Anieli Salawe z prośbą o dalszą opiekę. Skromną 
o f ia rę  za łączam  2 złote. Dziecko Marii L. B.

Ofiarę  p rzesyłam  przekazem.

Siemianowice je 11 m a rc a  1937 r.
Dnia 11 m a rc a  1937 r. wysła łam  na  konto  P. K. O. opłatę  abon. 2.50 

zł. +  2.50 zł za ogłoszenie n as tępu jącą  treść w Cudów. Medaliku: w ywią­
zu jąc  się z obietnicy dziękuję Matce Najśw. za  udzie loną  łaskę i proszę o da l­
szą. Z pozdrow ien iem  K. Borgielowa.

Podziękowanie. Przez 3 la ta  cho row a łam  różnie dosyć poważnie, 
w końcu m usia łam  się poddać jeszcze operacji  ślepej  kiszki i n ieom al zwąt­
p iłam  o uzyskan iu  zdrowia. W  tej t rosce po lecałam  się szczególnie opiece 
P a t ro n k i  sodalicyjnej  Najświętszej Marii P anny  o d p raw ia jąc  jedną nowennę 
po drugiej . Dziś po  uzyskan iu  zdrow ia  poczuw am  się do miłego obowiązku 
złożenia Najświętszej P an ience  publicznie najserdecznie jszego podziękowania 
p rosząc  Ją  n ada l  pokorn ie  o życzliwą opiekę, gdy po u zyskan iu  zdrowia 
w ychodzę za  mąż. P row adź m nie  M atko Najświętsza ja k  d o tąd  —  a wszyst­
k ie  Dzieci Marii zachęcam  do jakna jgor l iw sze j  czci naszej  Patronk i.  Na 
cześć Marii sk ła dam  n a  cele Rocznika Mariańskiego choć sk ro m n ą  ofiarę 
3 złotych. Cześć Marii!

Marta Gliszczyńska, Dziecko Marii S towarzyszenia  w Dziemianach.
T u rzo n k a  — Pomorze, dn ia  24 kw ietn ia  1937 r.
Po tw ierdza  ks. Podlaszewski.  dziekan, m o d e ra to r  Dzieci Marii.

W y w iązu jąc  się z obietnicy danej  Matce Najświętszej  Cudownego 
Medalika, sk ładam  publiczne podziękow anie  za  o trzym aną  łaskę z prośbą
0 dalszą opiekę. Jako  ofiarę  sk ładam  2.50 zł. Helena Długoszówna.

Lwów.

O fiara  na  misje, jako  podziękow anie  za wys łuchan ie  prośby, — 
z p rośbą  o dalszą opiekę Niepokalanej  Marii. H. Cli.

Podziękowanie.  P rzyby łam  do szpita la  św. Ł aza rza  na  oddz. urolo­
giczny w Krakowie, dn ia  5 p aźdz ie rn ika  1936 r. aby po d d ać  się operacji 
u sun ięcia  ropne j  nerki. P rzed  operac ją  sios tra  S zary tka  W ale r ia  wręczyła 
mi Cudowny Medalik za lecając mi, abym  się oddała  Najśw. Matce w opiekę. 
P rzy  tym  prosząc  Błog. K atarzynę L ab o u re  o jej wstawiennictwo.

W  dniu  12 paźdz ie rn ika  1930 r. odbyła  się m o ja  operac ja ,  k tóre j  pod­
d a ła m  się z ufnością , że T a  k tó r a  nikogo nie opuszcza i n ik im  nie gardzi, 
tak że  i m nie  nie opuści. W  tym  czasie zostały  o dpraw ione  Mszy św. do 
Matki Bożej i św. Teren i  od Dziec ią tka  Jezus.

S tan m ój po  operacji  by ł  groźny, serce z każd y m  dniem  słabło i nie 
było wielkiej nadzie i ;  w dniu  k iedy odbyła  się ope rac ja  zosta łam  zaopatrzona 
O lejam i św. W  tym  czasie m ąż  m ój p rzystępow a ł  do K om unii  św. prosząc 
Niepok. Poczętą  i Serce Jezusa  o ra tu n ek .  I oto nie  zaw iod łam  się, bo po­
m im o  ciężkiego s tanu  i w zm agające j  się słabości  serca odzyskałam siły
1 opuśc iłam  szpita l dn ia  9 g rudn ia  1936 r.

W y w iązu jąc  się z danego p rzyrzeczen ia  sk ła dam y  w raz z mężem 
pełn i  św iadom ości  publiczne  podz iękow anie  M. B. N. P., Sercu Jezusa, Błg. 
K ata rzyn ie  L aboure ,  św. T eren i  od Dziec. Jezus i św. Antoniemu z Padwy 
za szczęśliwy przebieg  operac j i  i pow rót  do zdrowia.

Za o debrane  łaski dz ięku jem y gorąco i p ros im y o dalszą opiekę nad 
n a m i  w oła jąc :  Mario —  p rzy jm  nas w opiekę sw oją —  o Matko Boska bądź 
M atką naszą. Jan i Matylda H ajołow ie.

Mościce, dn ia  16 kw ie tn ia  1937 r.
S tw ierdzam  zgodność z p ra w d ą  ks. W. Gnutek, r e k to r  kościoła  w Mo-

ścieach.

Kraków  — D ruk W. L. A uczy ca i Sp.


